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0 postawę dynamiczną narodu polskiego 


Z Ziem Zachodnich musimy stworzyć bastion niepokonanego ducha i najmocniejszej wiary 


Analiza postawy psychicznej naj- 
szerszych mas polskich na Zie- 
miach Odzyskanych w wynikach 
swych nie jest zachwycająca. Naj- 
ogólniej rzecz biorąc, jest to po- 
stawa nadal wyczekują ca, bierna. 

Rzeczywistość Polski przedwo- 
jennej,mimo względnego dobrobytu 
w sensie materialnym, nie zadowa- 
lała w pełni społeczeństwa, wyro- 
słego w atmosferze marzeń i tę- 
sknot o wolnej, idealnej bezmała 
Polsce, Fałszywe posunięcia polity- 
ki tak zewnętrznej jak wewnętrz- 
nej rządów przedwrześniowych wy- 
woływały reakcję nieraz silniejszą 
od rzeczywistej treści ujemnej tych 

„ hasunięć. W dodatku była to reak- 
cja typowo oportunistyczna, bier- 
na. Prowadziła do wytworzenia się 
w masach poczucia rozczarowania, 
a z kolei zniechęcenia życioweśo. 

W takiej atmosferze psychicznej 
stanęliśmy w obliczu wojny. Na- 
ród, pchnięty szlachetnym impul- 
sem, z pełnią poświęcenia, ale i op- 
tymizmem, przeprowadzany na 
cierniową drogę przyszłych lat 
wzniosłymi hasłami — zwarci, sil- 
ni, gotowi — ruszył raz jeszcze do 
walki, W krótkim czasie rzeczywi- 
stość zburzyła optymizm, wykazała 
nierealność szumnych „guziko- 
wych” frazesów, otwarła podwoje 
w okres sześcioletniej okupacji. 

Okres ten był bezprzykładnie 
męczący, nerwowy. Nic dziwnego, 
że powszechnym objawem obec- 
nych czasów jest silne wyczerpanie 
nerwowe, zachwianie równowagi 
psychicznej, Jednocześnie, w obli- 
czu spadających na Polskę raz po 
raz przez ostatnie dzieje historii 

ciosów, z kolei wobec utraty ol- 

brzymiego procentu biologicznych 
sił narodu, zachwiane zostało do 

pewnego stopnia poczucie wiary w 

wielką przyszłość Polski, w jej prę- 
żność i siłę witalną. 


Obecnie nie najmniejszą rolę od- 


grywa propaganda niemiecka, Tak. 


podziemna, występująca czy to w 
formie dywersji i sabotażu, stoso- 
wanych przez zorganizowane gru- 
Py, czy akcji ułotkowej, nawet w 
języku polskim, jak i jawna, w stylu 
odezw biskupów niemieckich, pro- 
Pagandy prasowej lub aluzyj pro- 
śramowych oficjalnych partyj nie- 
mieckich, 

Takie jest najogólniejsze tło, z 
którego bierze początek nadal re- 


zerwowa, bierna postawa spole- 
czeństwa polskiego do Ziem Odzy- 
skanych — w ogólności, ludności 
zaś przebywającej na tych ziemiach 
— w szczególności, 

Dalsze przedłużanie podobnego 
stanu jest ze wszech miar niebez- 
pieczne. Życie polskiego zachodu 
wymaga szaloneśo tempa, w stylu 
tzw, u nas „amerykańskim, Wy» 
maga intensyfikacji do ostatnich 
możliwości pracy człowieka, odbu- 
dowy szybszej i na większą skalę 
niż w reszcie kraju, 


wnętrznego Niemiec widać — ra- 
czej to pierwsze) powrotu Niemiec 
dla nas 


W 


tym momencie nie mogą już istnieć 


do roli państwa silnego, 
szczególnie niebezpiecznego, 
różnice między Nadodrzem i Mazu 
rami a Polską, Musi to być jedna, 
mocna Polska. 

Rola i znaczenie Ziem Zachod- 
nich nie sprowadza się tylko do 
treści politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej, Rola ich zasadnicza, tn 
stworzenie bastionu polskości, nie 


ceniem. Powinno wyrobić się po- 


czucie wyjątkowości tej szansy 
dziejowej, jaką uzyskaliśmy, poczu- 
cie, że staje się do pracy epoko- 
wej, na miarę historyczną. Powin- 
no się nauczyć myśleć w -stylu 
epoki. 

Epoka zaś nosi wszelkie znamio- 
na rewolucyjne, Dokonują się w niej 
zasadnicze przesunięcia w ukła- 
dzie sił politycznych świata, lud- 
ność przetranslokowywana jest mi- 


lionowymi masami na podobień- 


Gmach Uniwersytetu Wrocławskiego, dawniejsze Kolegium Jezuitów, połozony nad Odrą 


Dochodzi tu bowiem konieczność 
jak najszybszej repolonizacji. Repo- 
lonizacji ludzi, miast i wsi, Równo- 
rzędnie z tym walka z wszelkimi 
objawami i śladami niemczyzny. 
Ziemie te, w rozwoju, że się wyra- 
żę, polskim, pozostały o 700 lat za 
nami Te 700 lat trzeba przebyć 
siedmiomilowymi butami, tempem 


w dziejach naszych  niespotyka- 
nym, 

Nakazują nam to w dwu odstę- 
pach czasowych: 1) zbliżająca się 
co dnia, przewidywana już wkrót- 
ce, konferencja pokojowa, mająca 
ustalić ostateczną linię granic, Cho- 
ciaż „białych plam" na karcie geo- 
graficznej już nie będzie, ale tło 
ich jednak nie sczernieje do tego 
stopnia, by znowuż jakiś Churchill 
nie mógł tych spraw wysunąć na 
forum międzynarodowe; 2) przewi- 
dywanie prędszego czy późniejsze- 


go (jak z obserwacji życia we- 


do zdobycia dla wroga. Bastionu 
nie tyle w sensie umocnień z żela- 
za i stali, ale niepokonanego ducha, 
najmocniejszej wiary. Bez ducha 
zwycięstwa, bez wiary w nadcho- 
dzącą wielką przyszłość, żaden mur 
wojskowo-strategiczny nie wytrzy- 
ma. Mieliśmy w tej mierze aż nad- 
to konkretnych przykładów w tej 
wojnie. 

Historyczna konieczność szalo- 
nego tempa w dziele repolonizacji 
Ziem Odzyskanych, w dziele ich 
odbudowy i pełnego związania z 
resztą Polski nie może oprzeć się 
na czynnikach wyłącznie material- 
nych, czy na nakazie z góry, 


Zrozumienie tej konieczności mu- 
si być spontaniczne. Musi wypły- 
wać z pobudek wewnętrznych, z 
odpowiedniego nastawienia psychi- 
ki obywateli Pierwszym etapem 
jest zrozumienie istoty zagadnie- 
nia, drugim walka z bezkrytyczną 


apałią, wyczekiwaniem i zniechę- 


stwo dawnych wędrówek ludów. 
Rewolucyjne przeobrażenia zacho- 
dzą w dziedzinie stosunków spo- 


łecznych. 

U nas znamieniem epoki, jej re- 
wolucyjnego tempa i przeobrażeń 
— jest kwestia utrzymania Ziem 
Odzyskanych. Utrata jest wyklu- 
czona. Bez nich stracilibyśmy fi- 
zyczną podstawę bytu, Utrzymanie 
tych Ziem wymaga od nas postawy 
rewolucyjnej. Odpowiednikiem jej 
jest dyna- 


w treści psychicznej 


mizm, 


Dynamika w działaniu wyklucza 
pojęcie tymczasowości, Opiera się 
o wizje najdalszej przyszłości, Bu- 
dowa przyszłości wymaga planu. 
Plan wymaga realizacji, 


Naród polski musi zerwać z apa- 
tią, z bezmyślnym, zgubnym wycze- 
kiwaniem. Musi odrodzić pełnię 
wiary we własną przyszłość, I ja- 
sno zdać sobie sprawę, że przy- 
szłość ta będzie wielka i trwała 


właśnie i tylko w oparciu o Ziemie 
Odzyskane, 

Zrobiliśmy na Nadodrzu już wie- 
le, Ale w proporcji do ogromu za- 
dań za mało, Na każdym odcinku 
za mało. Bo praca szła tylko siłą 
inercji, siłą pierwszegu rozpędu i 
konieczności życiowej, Mogła iść 
stokroć lepiej. Ale po przełamaniu 
postawy biernej, postawy wycze- 
kiwania, po wyrobieniu woli prze- 
łamania oporów, jakiekolwiek nie 
staną na drodze. Po wyrobieniu po- 
stawy dynamicznej, Jedynie twór- 
czej i zdobywczej, 

Jesteśmy wyczerpani nerwowo. 
Nie czas dziś. nas: wypoczynek 
bierny. Szukajmy go w pełni pracy 
w poczuciu zdobywania, osiągania 
zamierzonych celów, 

Rzeczywistość różni się od pro- 
pagandy. Niech to nam każe tak 
by 
prześcignąć optymizm propagandy 
optymizmem realnych osiągnięć, 


rzeczywistość przeformować, 


Twórczym wkładem na swoim 
odcinku przyczynimy się do stabili- 
zacji a konkretem faktów dokona- 
nych odeprzemy wszelkie zakusy 
na naszą integralność, 

Niemcy w szybkim tempie dźwi- 
śają się z klęski, Niech ich nasze 
tempo odbudowy prześcignie, a 
wtedy nie straszna będzie nie- 
miecka potęga, 

Przemysł nie cały jeszcze urucho- 
miony. Pola nie wszędzie obsiane. 
Miasta tkwią nadal w ruinach, Kul- 
tura mas jest snem odległym. Pra- 
ca na tych odcinkach to praca na 
pokolenia. 

My jej musimy podołać, Musimy 
wyrobić w sobie postawę dyna- 
miczną, Musimy stać się narodem 
dynamicznym. To nasze sine qua 
non dziejowe, 


Gliwice, w lipcu. 
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Zdrowy rozwój Ziem Odzyskanych 
koniecznością polskiej racji stanu 


Donios!'e rezolucje III sesji Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Odzyskanych 


_ Trzecia sesja Rady Naukowej dla 
Zagadnień Ziem Odzyskanych, o 
której przeb'egu pisaliśmy już w 
ostatnim numerze „Polski Zachod- 
niej” — omówiła szereg najżywot- 
niejszych problemów Ziem Odzy- 
skanych, mających doniosłe znacze- 
nie dla polskiej racji stanu. Plon 
czterodniowych obrad III sesji jest 
bardzo obfity, obejmując m. in. 
dwanaście rezolucyj, z których 
najważniejsze poniżej przytaczamy: 


OSADNICTWO REGIONALNE 

Rada Naukowa dla Zagadnień 
Ziem Odzyskanych zwraca się do 
kompetentnych władz z prośbą 
o spowodowanie, by odpowiednie 
organy PUR-u umożliwiały tym o- 
sadnikom, którzy się oderwali od 
swej wspólnej pochodzeniem gru- 
PY, a pragną do niej powrócić — 
przeniesienie się do obszarów 
zwarcie przez nią zasiedlonych. 


OSIEDLANIE NA ŚLĄSKU 
OPOLSKIM 


s©omisja Osadnictwa Regional- 
nego wnosi, aby wobec przesyce- 
nia Śląska Opolskiego elementem 
rolniczym, przy parcelacji folwar- 
ków poniemieckich brane były pod 
uwagę, jako element osadniczy: 

a) ludność autochtoniczna, któ- 
ra pracowała na łolwarkach po- 
niemieckich na Śląsku Opolskim 
i która musi zostać uwłaszczona, 


b) nadmiar ludności repatrianc- 
kiej z południowego wschodu nie 
znajdujący pomieszczenia w ist- 
niejących gospodarstwach indy- 
widualnych. 

Komisja wnosi natomiast, aby 
ludność sprowadzana z zewnątrz 
była osiedlana na Śląsku Opolskim 
dopiero po wyczerpaniu elementów 
ze wspomnianych wyżej dwu grup 
ludności 


O PRZYGOTOWANIE SIŁ 
PRACOWNICZYCH 


Rada Naukowa 
Ziem Odzyskanych w trosce o do- 
starczenie życiu gospodarczemu 
niezbędnych kadr pracowniczych, 
uznaje jako konieczną i pilną po- 
trzebę przeprowadzenie szerokiej 
akcji przygotowania zawodowo- 
gospodarczego, celem pokrycia nie- 
doborów w szeregach wykwalifi- 
kowanych sił pracowniczych na 
Ziemiach Odzyskanych. Rada Nau- 
kowa dla Zagadnień Ziem Odzy- 
skanych wyraża pogląd, że należy 
powołać do życia specjalną insty- 
tucję, która zespoli w sobie czyn- 
nik państwowy ze społecznym oraz 
przyjmie na siebie odpowiedzial- 
ność za rozwiązanie przygotowania 
sił pracowniczych na potrzeby 
Ziem Odzyskanych w odpowied- 
nio poważnej skali. 


O ODBUDOWĘ MIESZKAŃ 


Biorąc pod uwagę, że akcja od- 
budowy mieszkań w osiedlach prze- 
mysłowych Ziem Odzyskanych sta- 
nowi jedną z podstaw dla zwięk- 
szenia wydajności produkcji prze- 
mysłowej i przy niewielkich nakła- 
dach daje nieproporcjonalnie wiel- 
kie wyniki, Rada Naukowa zwraca 
się pod adresem czynników odpo- 
wiedzialnych za plany inwestycyj- 
ne, aby wydatki na inwestycje bu- 
downictwa mieszkaniowego na 
Ziemiach Odzyskanych były w pla- 
nie uwzględnione na równi z inwe- 
stycjami o charakterze produkcyj- 
nym. 


Wytyczyliśmy granice nasze nad 
Odrą i Nisą — wzmacniajmy je 


naszym osadnictwem. 


dla Zagadnień , 


SPRAWA RUCHU 
NATURALNEGO LUDNOŚCI 
POLSKI 


III sesja Rady Naukowej dla Za- 
gadnień Ziem Odzyskanych uważa 
za konieczne zwrócenie się do 
czynników miarodajnych o upo- 
rządkowanie źródeł  iniormacyj- 
nych ruchu naturalnego ludności 
Polski i o regularne periodyczne 
ogłaszanie odnośnych danych sta- 
tystycznych celem umożliwienia 
zorientowania się w powojennej 
rzeczywistości demograficznej kra- 
ju. 


O INSTYTUT BADAŃ 
ZAGADNIEŃ LUDNOŚCIOWYCH 


IM sesja Rady Naukowej dla Za- 
gadnień Ziem Odzyskanych uważa 
za konieczne powołanie do życia 
instytutu badań zagadnień ludno- 
ściowych, z zadaniem ustalenia za- 
sad polskiej polityki ludnościowej 
oraz służenia radą czynnikom mia- 
rodajnym we wszelkiej ich dzia- 


łalności, wkraczającej w tę dzie- 
dzinę, 


SPRAWA WYWOZU ZBIORÓW 
KULTURALNYCH 


W dążeniu do utrzymania odpo- 
wiedniego poziomu kultury Polski 
Zachodniej Rada Naukowa dła Za- 
gadnień Ziem Odzyskanych zwraca 
się do Ministerstwa ZO z prośbą 
o podanie rewizji sprawy wywozu 
zbiorów kulturalnych, muzealnych, 
bibliotecznych a częściowo i archi- 
walnych z Ziem Odzyskanych 
w głąb kraju w tym sensie, żeby 
zbiory te w żadnym wypadku nie 
mogły być stamtąd wywożone bez 
porozumienia się z miejscowymi 
czynnikami naukowymi i kultural- 
nymi. W szczególności dotyczy to 
zbiorów ściśle z Ziemiami Odzyska- 
nymi związanych i na miejscu do 
prac naukowych niezbędnych. 
Sprawa właściwego rozmieszczenia 
dóbr kulturalnych polskich i po- 
działu ich między poszczególne 


ośrodki naukowe i kulturalne wy- 
maga opracowania ogólnego planu, 
którego przygotowaniem powinny 
się zająć w najbliższym czasie wła- 
Ściwe czynniki państwowe przy 
udziale przedstawicieli nauki na 
różnych terenach. 


POTRZEBA PRZYGOTOWANIA 
KADRY DUCHOWNYCH 


Rada Naukowa dla Zagadnień 
Ziem Odzyskanych wypowiada po- 
śląd, że zachodzi pilna potrzeba 
przygotowania kadry duchownych 
dla Ziem Odzyskanych i zwraca się 
do właściwych władz z wnioskiem 
o rozpatrzenie form realizacji tego 
postulatu. 


O GRANICĘ NA LEWYM 
BRZEGU ODRY 


Polski świat naukowy zebrany na 
III sesji Rady Naukowej dla Zagad- 
nień Ziem Odzyskanych zwraca się 
do Rządu Rzeczypospolitej, który 
wykazał tyle energii i konsekwen- 


cji w uzyskaniu dla Polski słusznej 
granicy zachodniej, aby stawiając 
kropkę nad „i“, podjął równie kon- 
sekwentne i skuteczne staranie o 
uzyskanie dla Polski granicy na le- 
wym brzegu Odry od ujścia Nisy 
Łużyckiej do ujścia Odry do mo- 
rza, Słuszność postulatu tego, zwa- 
żywszy, że środkowa i dolna Odra 
posiada tylko prawobrzeżne do- 
pływy, wydaje się oczywista. Gra- 
nica na lewym brzegu Odry usunie 
stan zapalny, który by powstał 
przy biegu granicy środkiem rzeki. 
Polska nie chce nowego „Gdańska* 
na przestrzeni stukilkudziesięciu 
kilometrów. 

Na zakończenie obrad plenum III 
sesji Rady Naukowej uchwaliło jed- 
nomyślnie wśród gromkich okla- 
sków podziękowanie dyr. doc. dr 
R. Buławskiemu za doskonałe zor- 
ganizowanie sesji oraz podziękowa- 
nie wszystkim współpracownikom 
i referentom, pod których kierun- 
kiem Rada przepracowała olbrzymi 
materiał, 


dylwelka duchowa Artura Greisera 


na ile jego zkrodniczej działalności w tw. kraju Warty 


W spadku po 6-cio letniej zbro- 
dniczej działalności Artura Greise- 
ra na terenie województwa poznań- 
skiego i łódzkiego, z których zgo- 
dnie ze strukturą administracji nie- 
mieckiej utworzono namiestnictwo 
pod nazwą „Wartheland' pozostały 
akta prawne, osobiste wypowiedzi 
Greisera zadokumentowane w li- 
cznych źródłach, jak i sama pra- 
ktyka. Dziedziny te łączą się ze 
sobą organicznie, Fakt ten pozwala 
nam naświetlić aż nadto wyraźnie 
duchową sylwetkę Artura Greisera. 


Wszystko, cokolwiek się działo 
na terenie tzw. kraju Warty wyra- 
stało z najgłębszych pokładów 
jego duszy, 


Jakkolwiek sama zbrodnicza pra- 
ktyka Artura Greisera w sposób 
wystarczający ilustruje duchową 
syłwetkę zbrodniarza, to przecież 
akty prawne i szereg jego wypo- 
wiedzi, z których wynika, jaką pa- 
łał nienawiścią do Polski, jest naj- 
lepszym dowodem, że człowiek ten 
nie tylko był wykonawcą zbrodni, 
ale ich inspiratorem. To jest isto- 
tne dla charakterystyki jego osoby. 
Myśli, rzucane w przemówieniach 
szczególnie są dla nas ważne. Były 
one bowiem źródłem zbrodniczych 
aktów prawnych bestiałskich, ma- 
sowych mordów i zamierzonej 
wielkiej akcji germanizacyjnej 
względnie duchowej i biologicznej 
eksterminacji żywiołu polskiego. 
Z tych zamysłów powstaje plan 
wysiedlenia wszystkich Polaków 
(przemówienie z 21 września 1939r. 
w sali Domu Rzemieślnicześo w Po- 
znaniu, Posener Tageblatt nr 212 
z dnia 22 września 1939.) W tymże 
samym przemówieniu dał wyraz 
swego stosunku do Polaków: „My 


"niemcy przyszliśmy tu jako pano- 


wie, a Polacy muszą być naszymi 
sługami (Wir Deutsche kamen als 
Herren, die Polen sollen fortan 
unsere Diener sein). 


A potem przemówienia z najwa- 
żniejszych okresów: czy poznań- 
skie z 28. X. 40. (Polacy są warstwą 
drugiej klasy), gnieźnieńskie, z li- 
stopada 1940 r. (Kto nie jest z nami 
jest przeciwko nam i w Kraju 
Warty zostanie zniszczony) czy 
choćby z 26 kwietnia 1942 roku 
Ostdeutscher. Beqbachter. „Zur 
Volkstumfrage im Deutschen 
Osten". Co musimy wiedzieć o pol- 
skości”, (czy słynne jego przemó- 


wienie z hasłem: „Die Polen sind 
nur Knechte und sonst nichts.” 
(Polacy są niczym innym jak tylko 
sługami), albo jedno bodajże z jeśo 
najsłynniejszych, przemówienie ki- 
lońskie dla przedstawicieli nie- 
mieckiej nauki, w którym prawie 
że powiedział wszystko jeśli cho- 
dzi o jego stosunek do Połaków. 
I z dziedziny tej nie tyle jest wa- 
żnym moment poniżania godności 
narodowej, czemu poświęcić można 
całą książkę, ile cała dziedzina 
praktyki, która wyrosła właśnie 
z tych zamysłów, 


W tym jest sedno sprawy, jeśli 
chodzi o pełną charakterystykę 
osobowości Greisera, 


Artur Greiser nie był bowiem 
zwyczajnym zbrodniarzem. Dla zni- 
szczenia społeczeństwa polskiego 
przygotował straszliwie zbrodniczy 
plan, całą polityczną koncepcją. 
I w stwierdzeniach tych nie je- 
słeśmy gołosłowni. Zważywszy, że 
Artur Greiser miał prawie pełnię 
władzy, bo ustawodawczą, admi- 
nistracyjną wraz z policyjną, wre- 
szcie partyjną, miał aż nadto wiel- 
ką swobodę działania. 


Dla zrealizowania swej morder- 
czej idei niszczenia wszystkiego co 
polskie jeszcze z czasów, kiedy był 
przedstawicielem władzy cywilnej 
przy Wehrmachcie, Greiser patro- 
nował masowym egzekucjom, do- 
konanych na  najwybitniejszych 
przedstawiciełach społeczeństwa 
polskiego w województwie poznań- 
skim iłódzkim. Z chwiłą zaś kiedy 
zostaje mianowany  „Reichsstatt- 
halterem"* i „Gauleiterem' obok 
kontynuowania tej bezpośredniej 
akcji mordów, egzykucyj, wysyłki 
do obozów koncentracyjnych, or- 
śanizowania Fortu VII, Chełmna, 
gdzie zginęło 300 000 Żydów, Rado- 
$oszczy, wielkiego obozu śmierci, 
rozwinął Artur Greiser szaleńczą 
akcję duchownego i biologiczneśu 
niszczenia żywiołu polskiego akta- 
mi prawnymi. 


Artur Greiser wyniósł bowiem 
zbrodnię do godności ustawy pań- 
stwowej, To kwalifikuje wystarcza- 
jąco jego światopogląd i morale, 
rzuca najgorsze Światło na jego 
duchową sylwetkę, 


Artur Greiser zorg$anizowawszy 
na wysokim poziomie wykształce- 
nia organizacyjnego dzieło ducho- 


wej i biologicznej eksterminacji 
żywiołu polskiego, miał pełną świa- 
domość tego co czyni, Wielokrotnie 
bowiem powoływał się na do- 
świadczenia niemieckiej historii. 
Cała jego sfera polityki narodo- 
wościowej naszpikowana była mo- 
mentami zarówno historycznymi 
jak i filozoficznymi. Artur Greiser 
był samodzielnym twórcą nowej 
polityki narodowościowej — której 
wynikiem był wyrok zbiorowej 
śmierci dla kilkumilionowej rzeszy 
Polaków, 


I śmiercionośne jego akty prawne 
— w skutkach działają do dziś — 
czego dowodem stan sił biolo- 
gicznych społeczeństwa polskiego 
(dzieci!) Poważne nadwerężenie 


struktury demograficznej ludności ' 


polskiej województwa poznańskiego 
i łódzkiego, wreszcie pauperyza- 
cja życia duchowego najszerszych 
warstw a zwłaszcza młodzieży 
polskiej. 


Artur Greiser dziedziną prawnej 
eksterminacji objął całe życie pol- 


skie polityczne, społeczne, gospo- 
darcze i kulturalne, Zrealizował 
aktami ustawodawczymi, rozporzą- 
dzeniami, i zarządzeniami wyelimi- 
nowanie Polaków z biegu życia 
społecznego, kulturalnego, gospo- 
darczego i politycznego, Tym sa- 
mym Polacy zgodnie z jego zamy- 
słem przestali być podmiotem życia 
zbiorowego, Na skutek jego dzia- 
łalności Polacy zepchnięci zostali 
poniżej poziomu najszerzej pojętej 
cywilizacji i kultury. Czegoś po- 
dobnego nie przeżyły dzieje naszej 
cywilizacji. 

Artur Greiser nie tylko obraził 
godność Polaków i Narodu Pol- 
skiego, nie tylko poniżył powagę 
Państwa Połskiego i honor polskiej 
państwowości, ale swą bestialską 
działalnością obraził uczucia 
ogólnoludzkie, cały dorobek cy- 
wilizacji i kultury wszystkich na- 
rodów, wystawiając sobie świade- 
ctwo obok Adolf Hitlera najwię- 
kszego zbrodniarza naszych cza- 
sów. 


EMS. 
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Swinoujście ożyło 


Rząd polski wysunął żądanie 
przyznania Polsce całej wyspy 
Uznam, zamiast częściowego 2-kilo- 
metrowego krańca wschodnieśo. 
Jeżeli na zachodzie żywią jakieś 
wątpliwości co do naszych zdolno- 
ści zagospodarowania Ziem Odzv- 
skanych, to powinni przekonać się 
o tym właśnie tu, w polskiej części 
Uznam — w Świnoujściu, Nigdzie 
bowiem element osiedleńczy nie 
znalazł tak trudnych, jak tutaj wa- 
runków, a mimo to pokonał je w 
sposób zdumiewający i w ciągu 
jednego tylko półrocza. 


Świnoujście była bazą niemiec- 
kiej marynarki, skierowaną prze- 
ciw Polsce. W czasie wojny uległo 
poważnemu zniszczeniu przez nalot 
anglosaski, który spowodował 
przerwanie mostu i uszkodzenie 
zarówno portu jak elektrowni. Stąd 
grupa osiedleńców polskich znala- 
zła się zupełnie izolowana, gdyż 
jedyną komunikację ze Szczecinem 
zapewniał mały, wysłużony kuter 
„Piast“, kursujący z szybkością 
9 km na godzinę. Pomimo tego ma- 
my tu obecnie już sieć polskich u- 


rzędów, 200 sklepów, szkołę poř 
wszechną i czynną elektrownię. W 
organizacji znajduje się gimnazjum, 
szkoła zawodowa i sieć uzdrowisk. 


Dopiero z początkiem maja przy* 
były tu pierwsze polskie okręty 
wojenne i batalion piechoty mor- 
skiej jako garnizon. 

Kilka zaledwie tygodni minęło 
od tego czasu, a już Świnoujście 
jest bazą Marynarki Wojennej. Po- 
czątkowo trzeba było wywozić 
dniem i nocą gruzy z budynków ko- 
szarowych, a kotły gotowały posi- 
łek na wolnym powietrzu, Okręty 
musiały sobie zdobywać dosłownie 
miejsce wśród natłoczonych traas- 
portowców i wystających z wody 
wraków niemieckich. Dziś w ko- 
szarach wre życie, a polskie traw- 
lery przepływają swobodnie koło 
na pół zatopionego słynnegd pan- 
cernika „A“, postrachu Atlantyku, 
fiordów Osło i wybrzeży łotew- 
skich. Już nie groźny jest także 
„Schlesien“, znany nam bardzo z 
walk na Helu, 


Józef Modrzejewski 
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego 


„Stary serw nowym opakowaniu” 


Życie polityczne i społeczne Niemiec w strefie brytyjskiej 


W strefie okupacyjnej brytyjskiej 
obserwuje się niezwykłą obfitość 
wszelakich parti. Oto niepełna 
lista oficjalnie zanotowanych par- 
tii; socjal-demokratyczna, komuni- 
styczna, Unia chrześzijańsko-demo- 
kratyczna, liberalni demokraci, 
chłopska partia Dolaej Saksonii, 
wolna partia radykalno-socjali- 
styczna, ludowa partia demokra- 
tyczna niemiecka, wolna partia 
demokratyczna, separatyści nad- 
reńscy, niemiecka partia odbudo- 
wy, monarchiści hanowerscy i in, 
Liczba partii — jak podaje rosyj- 
skie „Nowoje Wremia ' — wzrasta 
z każdym dniem. Ostatnio powsla- 
ła w Hamburgu nowa partia o pre- 
tensjonalnej nazwie „Stany Zjedno- 
czone Europy". 


Przedstawiciele niemieckich kół 
demokratycznych oświadczyli, że 
ta obfitość partii w strefie brytyj- 
skiej nie dowodzi bynajmniej siły i 
solidarności wzrastającej demokra- 
cji, będąc raczej oznaką słabości. 


O ile można sądzić, największy 
wpływ wywierają partie socjal-de- 
mokratyczna i komunistyczna oraz 
Unia chrześcijańsko-demokratycz- 
na. Inne partie są słabe, a działal- 
ność ich nie wychodzi poza jedno 
lub dwa miasta. Partie te służą 
przeważnie za schronienie dla. ele- 
mentów antydemokratycznych, ele- 
mentów, które nieraz prowadzą 
akcję sabotażową, 
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Angllcy oszczędzają 
na rzecz Niemiec 


„Daily Telegraph" donosi: „W. 
"rytania ma przesłać 70.000 ton 


'rezmienia i 20.000 ton kartofli do ` 


strefy brytyjskiej w Niemczech z 
własnych zapasów. Kroki te przed- 
siębierze się w celu uniknięcia na- 
tychmiastowego głodu. 

Jęczmień pochodzi w całości z 
15% ograniczenia w wąrzeniu pi- 
wa, zarządzonego do września, 

Kartofle pochodzą z- rezerw 
przeznaczonych uprzednio na spo- 
życie krajowe.” 

Przesyłka 20.000 ton jęczmienia 
ma być natychmiast wysłana. Na- 
stępnie 50.000 ton zostanie wysła- 
nych w przeciągu 5 tygodni, Sir 
Ben Smith, min. aprowizacji zgo- 
dził się na wysłanie ogółem 
80.000 ton kartofli”, 


W czasie rozmowy koresponden- 
ta rosyjskiego z proł, Cohnem, rek- 
torem uniwersytetu w Bonn, profe- 
sor ten tak określił stan umysłów 
młodego pokolenia Niemców: 
„Młodzież trzyma się na uboczu od 
polityki i nie jest podatną na ree- 
dukację”, Według niego 30% mło- 
dzieży „poszukuje nowych dróg”. 
60% pozostaje neutralna, Inni dba- 
ją tylko o sprawy osobiste, Przyj- 
mują tylko jedną zasadę: „Dom, 
żona, praca'. 


POLSKA ZACHODNIA 


Nie od uporządkowania miast, 
ani nawet od wyżywienia zależy 
dziś los narodu. powiedział dr Go- 
tie, dyrektor urzędu wychowania 
publicznego w Disseldorfie. Zależy 
on od wychowania młodzieży nie- 
mieckiej.j Młodzież dziś jest we 
władzy sceptycyzmu. Procent prze- 
stępczości wśród młodych jest bar- 
dzo wielki. Polityka wywołuje 
wśród młodzieży obrzydzenie. 

O ile zdołaliśmy zauważyć — pi- 
sze „Nowoje Wremia“ — wyłącznie 


sekty i gminy religijne zajmują się 
w strefie brytyjskiej wychowaniem 
młodzieży. Np. w  „Diisseldorfie: 
„gmina neo-apostolska', niemieccy 
chrześcijanie, baptyści, „Badacze 
pisma św.", „Świadkowie Jehowy”, 
metodyści, wolni ewangelicy, wolni 
katolicy i wiele innych grup i sekt 
religijnych. Tak samo jest i w in- 
nych miastach strefy brytyjskiej, A 
z drugiej strony istnieje wiele 
miast, w których nie zorganizowa- 
no jeszcze związków zawodowych. 


Str. 3 


Gdyśmy opuszczali strefę brytyj- 
ską, zapytał nas pewien dzienni- 
karz angielski: 

— Co was specjalnie uderzyło w 
strelie brytyjskiej? 

Nie mogłem się powstrzymać od 
wypowiedzenia tego, co myślałem: 

— Co uderzyło mnie specjalnie, 
to stan rzeczy, który wielu szcze- 
rych antyfaszystów określa za po- 
mocą znanego powiedzonka: 

„Stary ser w nowym opakowa- 
niu”, 


Sprawozdanie gen. Eisenhowera 


0d inwazji do kapitulacji Niemiec 


Szaleństwo i ciemnota opanowały naród grabieżców 


Generał Eisenhower ośłosił ob- 
szerne sprawozdanie że swej dzia- 
łalności jako głównodowodzący ar- 
mii Sprzymierzonych. Sprawozda- 
nie na 120 stronach omawia dzia- 
łalność z decydującej fazy wojny, 
od chwili wylądowania w Norman- 
dii do dnia kapitulacji Niemiec. 

Wojna była dla - Niemców 
przegrana jeszcze przed przekro- 
czeniem Renu — pisze gen. Eisen- 
hower — o czym kierownictwo 
Niemiec dokładnie wiedziało, lecz 
nie wyciąśnęło jedynego logiczne- 
go wniosku i nie kapitulowało, cho- 
ciaż każdy dalszy dzień oporu był 
absurdem militarnym. 

Eisenhower wymienia dalej ca- 
ły szereg błędów strategicznych, 
Te błędy nie były jednak powodem 
klęski militarnej, na nią składał się 
brak piechoty, ochrony lotniczej, 
brak broni i amunicji W piątym 
roku wojny zemścił się na Niemcach 
ich szalony plan narzucenia swej 
woli całemu światu. 

Zdaniem Eisenhowera zawiódł 
zupełnie niemiecki wywiad, W tym 
państwie policyjnym, gdzie każdy 
obywatel był śledzony, nic nie wie- 
dziano, co się w świecie dzieje. Ka- 
tastrołalnie zawiódł wywiad nie- 
miecki w odniesieniu do Rosji. Nic 
Niemcy nie wiedzieli także o tysią- 
cach statków, które przygotowały 
inwazję w Afryce, zupełne ciemno- 
ści panowały w Niemczech w od- 
niesieniu do miejsca lądowania na 
zachodzie. 


Obok szaleńczej idzi narzucenia 
swej woli całemu światu, drugim 
takim szaleństwem było przekona- 
nie o rzekomej niezgodzie, panują- 
cej wśród sprzymierzeńców. Rosji 
Sowieckiej wypowiedziano wojnę 
w przekonaniu, że Wielka Bryta- 
nia zawrze z Niemcami pokój, Do 


ostatnich godzin wojny niemieccy 
śnerałowie żyli w iluzji, że sprzy- 
mierzeni się pokłócą i wtenczas 
Niemcy przebiją się przez pierścień 
żelazny. 


Dnia 5 czerwca rano o godz. 4 
gen. Eisenhower powziął ostatecz- 


Lewińnów — Wiadukt. 


ną decyzję lądowania w dniu 6 
czerwca. 

Przeprawiono na ląd francuski 
37 dywizyj i to: 23 dywizje piecho- 
ty, 10 dywizyj pancernych, 4 dywi- 
zje wojsk lotniczych. Miesięcznie 
przeprawiano dalsze 3 do 4 dywi- 
zyj. 

Przy planowaniu inwazji musia- 
no brać pod uwagę przeciwdziała- 
nie przeciwnika. Niemcy wiedziąły 
przecież, że to lądowanie musi na- 
stąpić. Nie mogły się jednak do- 
wiedzieć, gdzie i kiedy, oraz w ja- 
kiej sile ono nastąpi. Przypuszczali, 
że lądowanie nastąpi w okolicach 
Calais, gdyż byłaby to najkrótsza 
droga morska, umożliwiająca naj- 
skuteczniejszą lotniczą ochronę lą- 
dowania. Spod Calais jest najkrót- 
sza droga do Zagłębia Ruhry, do 
serca Niemiec. Dowództwo wojsk 
Sprzymierzonych utrzymywało 
Niemców w tym przekonaniu przez 
grupowanie wojsk we wschodniej 
części Anglii, co Niemcy mogli 
stwierdzić w rozpoznaniach lotni- 
czych. Dla zmylenia przeciwnika 
lotnicze bombardowania masowa- 
no w okolicach Calais, podtrzymu- 
jąc niemieckie złudzenia nawet po 
rozpoczęciu lądowania przez atrapy 
okrętowe: w portach naprzeciw 
Calais, Ten manewr udał się w ca- 
łej pełni. Pełnych sześć tygodni 
czekała na to lądowanie bezczyn- 
nie 15 armia niemiecka, składają- 
ca się z 19-tu dywizyj. (ZAP), 
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Notujemy na marginesie 


NORYMBERSKIE MENU 

Gen. Smuts, stary tygrys, pilnu- 
jący interesów brytyjskich w Airy- 
ce południowej, powiedział nie- 
dawno, mając na myśli „głód j nę- 
dzę“ w Niemczech: „Sytuacja apro- 
wizacyjna świata jest straszna”, 
Chyba nie tak straszna, skoro w 
znanym miasteczku niemieckim 
Norymberdze kiłkudziesięciu dżen- 
telmenów tzw. przestępców wojen- 
nych otrzymuje codziennie trzy- 
krotnie obiite jedzenie, które An- 
ślicy podają im do celi. Dnia 23 
marca 1946 r np. Goering, Hess, 
Keitel, Jodl, Funk, Speer i całe to 
towarzystwo otrzymało takie da- 
nia: 


śniadanie: kawa z mlekiem i 
keksy, 
obiad: zupa, rosbeł z jarzyną 


chleb z masłem i kawa, 

kolacja: jajecznica, sos paszteto- 
wy, kawa, biały chleb. 

W związku z tym pozwolimy so- 
bie przypomnieć pp. Anglosasom, 
przepraszając zarazem za tę niede- 
likatność, „menu“ jakie obowiązy= 
wało w niemieckich obozach kon- 
centracyjnych: 

śniadanie: 275 ¢ chleba (czarne- 
go jak ziemia) pół litra czarnej 
wody zwanej kawą, 


kolacja: 1 litr zupy ze zśniłej 
marchwii, 


GRAŁ TYLKO NA FORTEPIANIE 

Zbrodniarz wojenny Funk o- 
świadczył w Norymberdze: „Fii- 
hrer wcale mnie nie potrzebował. 
Dochodziłem zawsze tylko do 
drzwi, nie miałem prawa wejść do 
pokoju. Od czasu do czasu zamiast 
wygłaszania referatów grałem 
„fiihrerowi* tylko na fortepianie". 
Ciekawa rzecz, który z tych łotrzy- 
ków, zebranych na ławie oskarżo- 
nych w Norymberdze w ogóle coś 
robił. Jeden grał na fortepianie, 
drugi przesiadywał tylko w >rzed- 
pokoju, trzeci o niczym nic nie 
wiedział, czwarty był stałe w po- 
dróży itd. 

Czas już przestać się ceregielo- 
wać z tą bandą cynicznych zbrod- 
niarzy, Na szubienicę! 


NORWESKA POGARDA... 

W Norwegii w miejscu zamie- 
szkania Knuta Hamsuna utworzo- 
ny został specjalny urząd pocztowy 
dla odprawy i przesłania pisarzowi 
licznych paczek, które nadchodzą 
codziennie z całego kraju. Hamsun 
nie otrzymuje jednak bynajmniej 


jakichś upominków czy darów w 
dowód sympatii, Norwegowie obu- 
rzeni i rozżaleni do pisarza za jego 
współpracę z Niemcami odsyłają 
mu po prostu jego własne dzieła. 
Kiedyś Norwegowie cenili bardzo 
Knuta Hamsuna. Odkąd jednak nie 
zawahał się współpracować z wro- 
gami kultury, odwróciłi się od nie- 
go z pogardą. 


I NORWESKA 
„UPRZEJMOŚĆ: 

Pismo „Friheten“ donosi, że -z 
okazji święta narodowego norwe- 
skiego w dniu 17 maja oficerowie 
norwescy zaprosili na przyjęcie 
oficerów hitlerowskich, trzyma- 
nych jako jeńców w bazie lotniczej 
w Fornebu, Swoją „uprzejmość“ po- 
sunęli oni tak daleko, że po zapro- 
szonych posłali samochody do Ha- 
mar, miasta odległego o 140 km. 

Konsekwentnie, Jedni odsyłają 
książki, drudzy proszą na libacje. 
To jest norweska reakcja. 


„LIGA OBRONY PSA“ MA 
RACJĘ 


Na wysepce Bikini na Oceanie 
Spokojnym odbyły się doświad- 
czenia z bombą atomową i nad jej 
skutkami. W związku z tym Ame- 
rykanie użyją setki morskich świ- 
nek, szczurów, królików i psów, 


aby na żywych istotach zbadać 
działanie bomby atomowej. „Liga 
Obrony Psa“ w Londynie wysłała 
do prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Trumana telegram, w któ- 
rym proponuje, by zamiast nie- 
winnych zwierząt naznaczono na 
ołiary doświadczeń w Bikini hitle- 
rowskich przestępców wojennych. 


Słusznie. „Liga Obrony Psa" ma 
rację, 


CZY NIE ZA WCZEŚNIE? 


Dowódca amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech gen. 
Mac Narney ogłosił, że od lipca 
okupacja czysto wojskowa zamie- 
niona zostanie na okupację policyj- 
ną, którą pełnić będą jednostki po- 
licyjne, składające się z oddziałów 
zmotoryzowanych, dobrze uzbrojo- 
nych i do swego zadania specjalnie 
wyszkolonych. 


WYKOŃCZYĆ — GOTOWE 


Jeden z oskarżonych SS-manów 
w procesie. w Dachau zeznał, że 
śdy 20 jeńców amerykańskich 
ukończyło już pracę przy przeno- 
szeniu amunicji zatelegratował do 
swego dowódcy zapytując, co ma 
się stać z jeńcami. Odpowiedź by- 
ła: „wykończyć — gotowe", Wszys- 


cy Amerykanie zostali potem roz- 
strzelani, 


MAJĄ DIABŁA ZA SKÓRA... 


W wyniku czystki politycznej 
przeprowadzonej pośród duchow- 
nych ewangelickich w Wielkiej He- 
sji 135-ciu proboszczów zostało u- 
suniętych z zajmowanych stano- 
wisk za przynależność do partii 
hitlerowskiej i innych organizacji 
narodowo-socjalistycznych. 


CHORY NARÓD 


Angielskie władze okupacyjne 
przeznaczyły w wielkiej ilości pe- 
niciliny na zwalczanie chorób we- 
nerycznych wśród ludności nie- 
mieckiej, które zwłaszcza u kobiet 
w większych miastach  szerzą 
się zastraszająco. Władze amery- 
kańskie podjęły podobne kroki, 


TAKICH JEST JESZCZE DUŻO 


Policja kryminalna aresztowała 
w Meklemburgu jednego z wybit- 
nych gestapowców z Hanoweru — 
Rontscha. Ukrywał się on pod 
zmienionym nazwiskiem jako ro- 
botnik w jednym z zakładów prze- 
mysłowych. Po kilkugodzinnym 
przesłuchaniu były  gestapowiec 
przyznał się do wszystkich zarzu- 
canych mu zbrodni. 
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Życie polskie miało być zupełnie zniszczone 


Szczególna sytuacja pólityczna t. zw. „Kraju Warty“ w czasie okupacji 


Los ziem anektowanych do Rze- 
szy ukształtował się odmiennie od 
reszty ziem Polski, Z wszystkich 
ziem anektowanych do Rzeszy 
szczególne stanowisko cechowało 
tzw, „Kraj Warty”, tzn, Wielko- 
polskę i część woj. łódzkiego, 


Na odrębne traktowanie tzw. 
„Kraju Warty”, przyczyniły się mo- 
menty natury historycznej. Wielko- 
polska bowiem w opinii Niemców 
uważana była za główny ośrodek 
życia polskiego Ziem Zachodnich. 
Niemcy traktowali Śląsk i Pomorze 
za tereny zgermanizowane w więk- 
szym stopniu anizeli Wielkopolskę, 


Zgodnie z tą przyjętą zasadą w 
dziedzinie polityki narodowościo- 
wej potraktowano te ziemie mniej 
więcej podobnie. Wielkopolska na- 
tomiast, uważana za najsilniejsze 
skupisko Polaków, politycznie naj- 
więcej uświadomionych, miała stać 
się przedmiotem szczególnej poli- 
tyki eksterminacyjnej i germaniza- 


cyjnej. Przeciwko . Wielkopolsce 
wymierzono też  najdotkliwsze 
ciosy, 


Zadanie to podjął Artur Greiser. 
Niemcy w zamierzeniach swych 
chcieli raz na zawsze rozwiązać 
problem polski na swych ziemiach 
wschodnich. W społeczeństwie 
wielkopolskim upatrywali najwięk- 
sze niebezpieczeństwo, W Wielko- 
polsce były najżywsze tradycje po- 
litycznej niezawisłości Państwa 
Polskiego. Wielkopolska w stosun- 
kowo wielkiej liczbie zachowała 
skupiska inteligencji polskiej, Wiel- 
kopolska była centrum życia naro- 
dowego w czasie 150-letniej nie- 
woli, była akcentem polskości na 
przestrzeni całego XIX wieku. Ja- 
ko kolebka Państwa Polskiego tym 
więcej była znienawidzona przez 
Niemców. Poza tym Niemcy nie 
mogli Wielkopolsce zapomnieć, że 
własnym wysiłkiem zbrojnym w 
powstaniu grudniowym w roku 
1918 przepędziła ich do Rzeszy. 
Wreszcie Wielkopolska zamykała 
Niemcom drogę do. ważnego ośrod- 
ka niemczyzny jak i centrum prze- 
mysłowego jakim była Łódź i jej 
okręg. 

Zadaniem  Greisera było ten 
kompleks rozładować, a tym sa- 
mym problem polskości zarówno w 
Wielkopolsce. jak i w łódzkim osta- 
tecznie zlikwidować. 


Artur Greiser pochodzi z Wiel- 
kopolski, Znał lud Wielkopolski i 
jego sprawy. Mógł więc do dzieła 
duchowej i biologicznej ekstermi- 
nacji zabrać się ze szczególnym 


zbrodniczego dzieła, godząc wszy- 
stkimi zbrodniczymi poczynaniami 
jak i aktami prawnymi w tych, któ- 
rzy od tysiąca lat z tej ziemi wy- 
rastali, rzeczywistych synów Pia- 
stów. 


Stąd też szcześólna wytworzyła 
się sytuacja polityczna Wielkopol- 
ski. Odmiennie też w porównaniu 
z Pomorzem i ze Śląskiem zaryso- 
wały się dzieje 6-letniej okupacji 
w Wielkopolsce. Inny był plan ger- 


manizacji, większe nasilenie eks- 
terminacji bezpośredniej, odmien- 
nie aniżeli Forster i Bracht na Po- 
morzu i Śląsku zorganizował Grei- 
ser plan politycznej, sospodarczej, 
społecznej i kulturalnej ekstermi- 


nacji, obejmujący tak dobro ducho- 
we i materialne, a zwłaszcza biolo- 
$iczne społeczeństwa polskiego na 
terenie województwa poznańskie- 


go i łódzkiego, 


Organizator spisku przeciw pokojowi 


Znawca prawa międzynarodowe- 
go, biegły prof. Ehrlich, odczytał 
na procesie Greisera orzeczenie u- 
zgodnione z drugim biegłym, prof. 


Peretiatkowiczem, „Organizator 
planu lub spisku skierowanego 
przeciw pokojowi, prawom lub 
ludzkości, w myśl zasadniczego 


prawa narodów i sumienia ponosi 
odpowiedzialność. za działanie wy- 
konawców takiego planu”, 

Prof. Ehrlich udowadnią, że po- 
cząwszy od 1928 r. od tzw, paktu 


Greiser (po prawej) podczas jednej z 
licznych libacji, jakie urządzał w cza- 
sie swego panowania w Wielkopolsce. 


Kelloga, wojna sama przez się uwa- 
żana jest za bezprawie. Do paktu 
tego przystąpiło bardzo wiele 
państw, m. in. Polska i Niemcy. 
Aczkolwiek pakt tea nie miał san- 
kcji karnych, wedłuś pojęcia praw- 
nego, łamiący traktat ponosi odpo- 
wiedzialność, Biegły uzasadnia da- 
lej, że Niemcy w 1939 r. nie były 
uprawnione do  wypowiedzen'a 
paktu z żadnych przyczyn. 

Na pytanie, czy po ustaniu dzia- 
łań wojennych a przed zawarciem 
pokoju, można pociągnąć do odpo- 
wiedzialności winnych przekrocze- 
nia praw międzynarodowych, bie- 
gly odpowiada: stanowczo tak, 

Następnie prof. Ehrlich zazna- 
cza, że dawne pojęcie, iż wojna jest 
wojną między armiami a nie ludno- 
ścią cywilną, że jest stosunkiem 
państwa do państwa, zostało zu- 
pełnie przekreślone od 1 września 
1939 r. A za przekroczenie kon- 
wencji haskiej nie karze się tylko 
tych członków sił zbrojnych, któ- 
rzy działali na skutek rozkazu i nie 


wiedzieli o jego niezgodnośzi z pra- 
wem. Dotyczy to jednak jedynie 
żołnierzy i niższych oficerów, ale 
nigdy urzędników cywilnych. „Tyl- 
ko jedno państwo w Europie zaj- 
mowało stanowisko, że jeśli jakaś 
norma prawna jest w konflikcie z 
państwem, to norma ustępuje, bo 
normy są dla państwa a nie od- 
wrotnie, To jest doktryna niemiec- 
ka", Wracając do spraw ostatniej 
wojny biegły oświadcza: „Dopóki 
gdziekolwiek biły się polskie siły 
zbrojne i sojusznicy, o żadnej anek- 
sji nie może być mowy”, 


Prokurator Sawicki pyta: Czy 
jednostronne zerwanie w sierpniu 


1939 r. konstytucji W, Miasta 
Gdańska, było naruszeniem prawa 
międzynarodowego? 


„Naturalnie — brzmi odpowiedź 
— było to nieważne i bezprawne. 
Zmiany konstytucji dokonać można 
było tylko za zgodą Ligi Narodów 
i Polski, która była tu zaintereso- 
wana”, 

Wreszcie dwa ostatnie pytania: 
„Czy wcielenie do Rzeszy tzw. ziem 
położonych na wschodzie, oraz 


utworzenie General Gouvernement 
było zgodne z międzynarodowym 
prawem, oraz czy prawa okupanta 
dają podstawę prawną do takiej 
zmiany, aby stosować wyjątkowe 
prawa dla ludności, z tej tylko przy 
czyny, że należy do innej narodo- 
wości czy rasy?” u 

Prof, Ehrlich odpowiada stanow- 
czo na obydwa pytania: „Nie! 

Podczas tych zeznań Greiser sie- 
dzi stale ze słuchawkami na u- 
szach, a w pewnym momencie kil- 
kakrotnie obciera chusteczką zro- 
szone potem czoło, 


Akcja niszczenia Kościoła Katolickiego 


Trybunał przystąpił następnie 
do przesłuchania ks. Nowackiego, 
profesora seminarium duchownego 
w Poznaniu, który szeroko i dra- 
matycznie przedstawia akcję nisz- 
czenia Kościoła katolickiego za 
rządów Greisera. Z 371 kościołów 
parafialnych i 330 kościołów po- 
mocniczych, zostało 26, W samym 
Poznaniu dla 200 tysięcznej ludno- 
ści były tylko 2 kościoły. Ducho- 
wieństwo poniosło bardzo ciężkie 
straty: z 681 księży, od 60 do 80% 
przeszło przez więzienia, 212 zgi- 
nęło, Dalej świadek cytuje inne 
fakty, jak: ograbienie katedry, zni- 
szczenie archiwum i Biblioteki Ar- 
chidiecezjalnej z 200 tys. tomów, o- 
śraniczenie Polaków w uczęszcza- 
niu do kościołów w pewne tylko 
dni i w pewne godziny itd, 

Prokuratorzy Siewierski i Sa- 
wicki, zgłaszają wniosek o zalicze- 
nie do dowodów, oficjalnych wypo- 
wiedzi Greisera, w których nawo- 
łuje on do zniszczenia Kościoła ka- 
tolickiego i kleru polskiego, jako 
straży polskości, 


Rozbić legendę o „dobrych, 
biednych Niemcach* 


Na konferencji prasowej proku- 
rator Kurowski wypowiedział wie- 


LEON SOBOCIŃSKI 


Ziemia Muzurska za drutami... 


Ze wspomnień i notatek dziennikarza 


VI. Jeszcze nie zginęła... 

W najrozmaitszy sposób odstrę- 
cza się nasze dzieci od chodzenia 
do szkoły naszej, która pozbawiona 
jest wszelkich praw. Ze świadec- 
twem szkoły polskiej nie przyjmą 
nawet do terminu, Jednym ze spo 
sobów odstraszenia od polskiej 
szkoły jest metoda wzbudzenia za- 
wiści w naszych dzieciach. Nie- 
mieckie dzieci w szkole są często 
obdarowywane cukierkami, bie- 
dniejsze otrzymują ubranka, obu- 
wie. Na ten cel mają znaczne fun- 
dusze. Wobec takiej słodkiej pro- 
paśandy, jesteśmy bezsilni Nie 
zawsze te środki im pomagają, ale 
dużo nam szkodzą. Demoralizują 
nam dziatwę. 

Według ustawy niemieckiej, z 
tytułu prawa wzajemności, szkoła 
polska we wsi tylko w tym wypad 


ku może być otwarta, jeśli do niej 
uczęszcza co najmniej 12 uczniów. 
W przeciwnym wypadku bywa li- 
kwidowania. Mamy i takie szkoły, 
do której chodzi nie więcej uczniów 
ponad ustawowo zastrzeżoną ilość, 
Niech zabraknie tylko jednego dz'e- 
cka, szkołę się zamyka, Pojmie 
więc pan łatwo, że się tu prowadzi 
walkę o duszę każdego dziecka. 
Może pan sobie wyobrazić, jaki 
szalony nacisk wywiera się ze stro- 
ny władz i instytucyj niemieckich 
na rodziców dziatwy szkolnej. Na 
chodzenie do szkoły polskiej mogą 
sobie pozwolić tyłko dzieci gospo- 
darskie, których rodzice są wzglę- 
dnie niezależni. Nie do pomyślenia, 
by do nas chodziło dziecko rodzi- 
ca, który pracuje w instytucji nie 
mieckiej urzędowej, bądź prywat- 
nej, 


łoby się walce, słabsze charaktery 
ulegają, ale mocne w polskości się 
hartują. Przytoczę panu przykłady 
zdumiewającego bohaterstwa. Ci- 
che one, szare i skromne, A prze- 
cież tak wymowne, tak wzruszają- 
ce. 

W jednej z wiosek mieszka twar- 
da polska rodzina. Jest liczna w 
drobiazg szkolny. Sześcioro dzieci 
posyłają. Rozumie pan, niech ojciec 
czy matka wycofają dzieci, już po 
szkole, Uboga to rodzina. On jest 
$ajowym w majątku u niemca! A- 
resztują go pod zarzutem kłuso 
wnictwa. A dwadzieścia coś lat 
ma nienagannej służby. I naraz kłu- 
sownik. Obiecują zwolnić żywiciela 
rodziny za cenę oddania dzieci do 
szkoły niemieckiej. Twardy. Nie 
poszedł na taką transakcję, Nie 
zahandlował duszą swego dziecka. 
Zawzięty. I matka się zacięła, — 
Niech posiedzi, powiada, Niewin- 
ność a sprawiedliwość zawsze wyj- 
dą na wierzch. A w chacie zła nę- 
dza szczerzy kły. A kobiecina nic. 


le cennych i ciekawych uwag na 
temat toczącego: się procesu, 

Tezą oskarżenia jest wykazanie, 
że wykładnią systemu panującego 


w Niemczech była działalność 
Greisera, 
Obrona oskarżonego idzie po 


linii negowania w sposób bardzo 
zręczny poszczególnych faktów, 
dążąc do atomizacji procesu. Jeżeli 
chodzi o odpowiedzialność stara 
się on przesunąć ją na Hitlera i 
Himmlera czy partię, sam ukazując 
siebie jako ślepego wykonawcę, 


Prokuratura pragnie wykazać, 
że rozkaz nie stwarza bezkarności, 


Greiser pisze w liście do rodziny: 
„Nie wiem dlaczego zaczęli ode 
mnie: czy ja jestem pierwszym 
przestępcą, czy też dlatego, że 
mnie pierwszego wydali”, 


Proces;ten jest jedyną formą, aby 
dać zagranicy prawdę, o tym co się 
działo w Polsce i rozbić legendę o 
„dobrych, biednych Niemcach", 
Greiser w tym wypadku to najlep- 
szy wyraziciel niemczyzny. = 


Trybunał przestrzega wszystkich 
terminów ustawowych, jest bardzo 
lojalny wobec oskarżonego i na 
wiele mu pozwala, 


Zeznania 


Wygłoszona 25 ub. mies, pier- 
wsza mowa obrończa Greisera była 
swego rodzaju dziełem mistrzow- 
skim. Słuchając jej, nie tylko czło- 
wiek, który się zupełaie nie orien- 
tował kim był i jest Greiser, ale i 
ten, kto tylko ze słyszenia czy z 
prasy znał działalność Gauleitera, 
musiałby nabrać przekonania, że 
Greiser najniesłuszniej w świecie 
znalazł się na miejscu »skarżonego 
w obliczu Najwyższego Trybunału 
RP. Greiser bowiem przedstawiał 
w „logicznym wywodzie", że nie 


Greisera 


może ponosić odpowiedzialności za 
to, co się działo w okręgu Warty, 
gdyż sam na równi z Polakami, a 
bodajże i gorzej, był inwiligowany 
przez gestapo, każdy jego krok 
śledzono, cokolwiek 'nówił, pisał 
i czynił było mu z góry narzucone 
i nakazane. Brakowało tylko 
stwierdzenia, że i myśleć musiał 
według rozkazu. Kto wie, czy wła- 
śnie tym myśleniem z rozkazu nie 
zajmowała się jego druga „dusza“. 
Uczucie nienawiści jest mu obce. 
(Ciąg dalszy na str. 5-tej). 


a NA, 


znastwem, I zabrał się do swego 
e l AAA w 
7 W takiej beznadziejnej zdawa- Zacięła się w niej polskość, owego nauczyciela. Mój Pieniężny 


Tacy tu ludzie, Oczywiście nie 
brak i renegatów. Ale takie cha- 
raktery wynagradzają wszystkie 
straty. Na nich zasadza się pol- 
skość tej ziemi, 

Albo inne zdarzenie. Gidy w pe- 
wnej wsi szkoła zaczęła tvacić licz- 
bę dzieci na skutek specjalnej ak- 
cji władz, jeden z nieżonatych mło- 
dych gospodarzy tej wioski poślu- 
bił wdowę z sześciorgiem dzieci, 
stawiając za warunek, że dzieci te 
pójdą do polskiej szkoły. I w ten 
sposób dzielny ten Polsk szkolę 
uratował, 

Wątpię, czy w jakimkolwiek 
kraju zdarzyła się osobliwsza in- 
tercyza przedślubna. Cóż za patrio- 
tyczny materializm. Jakaż w tym 
przykładzie bezprzykładnym wiel- 
kość serca polskiego. Jakież wy- 
rzeczenie się miłości osobistej na 
rzecz miłości społecznej, Jakąż 
miarą słów mierzyć ten wyczyn. 
Nie ma na to skali. Heroizm. 

Opuszczałem tę szkołę, posilony 
na duchu, Mocno uścisnąłem dłoń 


zamienia jeszcze z nim kilka słów 
na odchodnem a ja już ubrany w 
płaszczu, podchodzę do wielkiej 


‘czarnej tablicy i odruchowo, pod 


wrażeniem tego, com słyszał kreślę 
wyraziście: Jeszcze nie zgineła... 


VII. Ziemia stuletnich starców 


Rozmowy z gospodarzami do- 
starczyły mi wiele materiału obser- 
wacyjnego. W niejednej byłem cha- 
cie, z niejednym gawędziłem war 
miakiem i mazurem. Przede 
wszystkim zwróciła moją uwagę 
niezwyczajna krzepkość fizyczna 
tych ludzi, Twarze dorodne, wąsy 
sumiaste, linie modae, staroświec- 
kie, Budowa ciała zwarta, ścisła. 
Klimat musi tu być zdrowy, bo 
skądby się tu wzięło tylu czerst- 
wych starców. Co za tajemnica te- 
go surowego zresztą powietrza? 
Stuletni osobnik nie jest tu dziwo- 
wiskiem. Widziałem kobiecinę pra- 
wie już stuletnią, która sama nitkę 
i igłę nawlekała. 

(ciąg dalszy nastapi) 
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Zeznania 


(Dokończenie ze str. 4-ej). 
Jakżeż by je posiadał, kiedy ssał 
pierś Polki? Polska mamka i niań- 
ka go wychowywały! Niczego też 
tak nie pragnie, jak ażeby Najwyż- 
szy Trybunał, który się składa z 
ludzi doświadczonych życiowo, zro- 


Greisera 


zumiał jego intencje oraz jego myśl, 
że większą zasługą jest pozwolić 
ludziom pracować nad wyrówna- 
niem nierówności między dwoma 
sąsiadującemi narodami, niż dać 
upust nienawiści, 


Uczeni polscy demaskują prawdziwego Greisera 


Dzień 27 czerwca był w procesie 
Greisera dniem uczonych, którzy 
w świetle naukowej ekspertyzy 
zdemaskowali prawdziwe oblicze 
Greisera. Oskarżony nie mógł 
już zasłaniać się, że wykonywał 
rozkazy Hitlera, gdyż — jak wyni- 
ka z przedstawionego ustroju partii 
narodowo-socjalistycznej — nie kto 
inny, ale właśnie gauleiterzy byli 
tymi ludźmi, którzy Hitlerowi do- 
nosili, jaka jest wola ludu niemiec- 
kiego i że Hitler do tej woli ludu, 
a właściwie gauleiterów się stosa- 
wał. 

Dr Pospieszalski na podstawie 
dokumentów stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość wbrew oświad- 
czeniu Greisera, że policja we 
wszystkich swoich odmianach po- 
dlegała namiestnikowi, Namiestnik 
był również zwierzchnikiem samo- 
rządu. W osobie Greisera oraz po- 
dległym mu na niższym stopniu 
landratów łączyły się władze admi- 
nistracji partyjnej. Namiestnik m.ał 
też włądzę ustawodawczą, Kerzy- 
stał z tej władzy wydając rozpo- 
rządzenia, które zmieniały istnieją- 
ce prawa na niekorzyść Polaków. 
Greiser ustanowił też sądy doraźne, 
które mogły orzekać tylko trojako: 
uwolnienie, obóz koncentracyjny 
lub śmierć, Greiser nakazywał też 
stosować wszystkie środki, które 
by przyspieszyły wyniszczenie na- 
rodu polskiego. Jeżeli podwładni 
mu urzędnicy tych środków nie sto- 
sowali, byli upominani, otrzymy- 
wali nagany oraz byli przenoszeni 


służbowo. Prawa Polaków ogra- 
niczono. Wszystkie natomiast war- 
tościowe jednostki polskie zgodnie 
z doktryną podwładnego Greisera 
— Egona Leuchnera — zmuszane 
do zniemczenia się, Wywieziono 
ok. 4.000 rodzin polskich na zniem- 
czenie do Rzeszy. Polacy mogli być 
zmuszani do pracy, trwającej na- 
wet 24 godziny na dobę, „Jest le- 
piej, że jakaś polska siła robocza 
będzie leżała przy drodze — mówił 
Greiser — niż żeby chociaż 1/10 
pracy nie została wykonana”, 


Znany ekonomista dr Taylor 
przeprowadził dowód na to, że hi- 
tlerowskie gospodarcze teorie i za- 
stosowanie ich w praktyce musialy 
doprowadzić do wojny. 


Prof. Jastrzębski na podstawie 
książki Rauschninga pt. „Hitler mi 
powiedział" przedstawia dowód, że 
Greiser w okręgu Warty przepro- 
wadzał wszystko to, co Hitler wy- 
myślił dla wyniszczenia narodu pol- 
skiego. Prof. Jastrzębski przedsta- 
wiając organizację partii hitlerow- 
skiej udowadnia, że gauleiterzy nie 
mogą powoływać się na to, iż wy- 
konywali rozkazy Hitlera oraz iż 
powoływanie się to nie zwalnia 
ich z odpowiedzialności za przepre- 
wadzenie rozkazów Hitlera i jego 
planów. Hitler bowiem swoje roz- 
kazy i plany czerpał z zebrań gau- 
leiterów, którzy byli dla niego wy- 
kładnikiem woli niemieckiego na- 
rodu, Tak więc autorami rozkazów 
i planów Hitlera byli gauleiterzy. 


POLSKA ZACHODNIA 


Z kraju 
1 ze świata 
POLSKO-BRYTYJSKI UKŁAD 
FINANSOWY 


Warszawa. 24 ub. m. podpi- 
sany został polsko-brytyjski układ fi- 
nansowy w sprawie uregulowania 
polskich długów wojennych. 

Z 7 milionów funtów szterlingów 
w złocie—3 miliony zostaną zwróco- 
ne Anglii. Wojskowe długi w wyso- 
kości 47 milionów funtów ulegną za- 
wieszeniu. Sumę należną z tytułu wy- 
posażenia wojska skreślono. 


PÓŁ MILIONA NIEMCÓW 
OPUŚCIŁO DOLNY ŚLĄSK 


Wrocław. W dniu 23 ub.m. prze- 
kroczył granicę Polski w drodze do 
Rzeszy 500-tysięczny niemiec z Dol- 
nego Śląska. Był to 298 transport z 
niemieckimi repatriantami. 


120 OFIAR HITLERYZMU 


Olsztyn. W odległości 11 km od 
strony wsi Stara Jabłonka, w ol- 
sztyńskim znaleziono zbiorowy grób 
ofiar bestialstwa hitlerowskiego. W 
masowym tym grobie znaleziono 
szczątki 120 pomordowanych ofiar. 
Jak wykazały dochodzenia, mordu 
dokonano z 20 na 21 stycznia 1945 r. 
w przededniu wkroczenia armii ra- 
dzieckiej do Olsztyna. . 


HITLEROWCY ZRYWAJĄ FLAGI 
FRANCUSKIE 


Berlin. W Tiiringen w francuskiej 
strefie okupacyjnej zdarli nieznani 
sprawcy zawieszone na wieży kościo- 
ła katolickiego trzy flagi francuskie. 
Miasto musiało dostarczyć trzy nowe 
flagi i zawiesić je na tym samym 
miejscu. Ponadto przez cały miesiąc 
zarówno za dnia jak w nocy trzech 
członków dawnej NSDAP muszą czu- 
wać by nikt tych flag nie usunął. Po- 
nadto miasto zostało zobowiązane do 
dostarczenia 100 flag. Widzimy, że hi- 
tlerowcy już coraz więcej podnoszą 
głowy, zaledwie rok po wojnie. 


UKRAINA PRZEKAZUJE POLSCE 
ZABYTKI HISTORYCZNE 
Kijów. Rząd Ukrainy postanowił 
zwrócić Narodowi Polskiemu skarby 
lwowskiego księgozbioru „Ossoline- 
um“, Racławicką Panoramę, obrazy 
znakomitych małarzy, liczne muze- 
alne eksponaty, cenne rękopisy oraz 
historyczne i artystyczne zabytki z 
dziedziny polskiej kultury narodowej, 

nauki i sztuki, 
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PRZECIW TERRORYSTOM 
ŻYDOWSKIM W JEROZOLIMIE 


Jerozolima. Terroryści żydowscy u- 
szkodzili szereg mostów kolejowych 
i drogowych na Jordanie wskutek 
czego komunikacja pomiędzy Palesty- 
ną, Transjordanią i Syrią została 
przerwuna. Terroryści zaminowali m. 
in. jedną szosę. Władze brytyjskie 
przeprowadziły wielką obławę przy 
pomocy czołgów i samolotów. Są za- 
bici i ranni. 

NOWY PREZYDENT WŁOCH. 

Londyn. Zgromadzenie konstytu- 
cyjne wybrało tymczasowym prezy- 
dentem republiki włoskiej de Nicola, 
który urząd przyjął. Misje utworze- 
nia rządu otrzymał de Gaspari, przy- 
wódca najsilniejszej partii politycz- 
nej. 

WSPÓŁPRACA BELGII Z WIELKĄ 
BRYTANIĄ. 


Bruksela. Komisja spraw zagra- 
nicznych senatu belgijskiego wypo- 
wiedziała się za czynną współpracą 
z Wielką Brytanią, celem zagwaran- 
towania bezpieczeństwa Belgii w o- 
bawie przed Niemcami. 


GRECJA ŻĄDA 2 MILIARDÓW 
DOLARÓW. 

Paryż. Rząd grecki domaga się 2 
miliardy dolarów tytułem odszkodo- 
wań od Włoch. Jest to suma kilka- 
krotnie razy większa jaką zażąda! dla 
siebie Związek Radziecki. 


W kilku wierszach 


Polska jest praktycznie krajem, na 
który liczy cała Europa — pisze dzien- 
nik włoski „Italia-Sera". — Polska 
zdołała uruchomić swoje kopalnie, 
których produkcja już obecnie wyno- 
si ponad 50 proc. przedwojennego. 
Ostatnio otrzymała większe partie 
węgla m.'i. Francja oraz Szwecja. 

E3 

Po 173-letniej okupacji germań- 
skiej odbyły się w Złotowie pierwsze 
igrzyska sportowe pod protektoratem 
miejscowego starosty, 

* 


Polski Przemysł Konfekcyjny uru- 
chomił do tej chwili 114 fabryk w 
tym 18 na Ziemiach Odzyskanych, w 
których znajduje się 7,320 maszyn. 
Wszystkie fabryki dostosowane są 
do produkcji taśmowej. 

* 


W pierwszej dekadzie lipca br. 
uruchomionych zostanie 13 dalszych 
(dotychczas były 3) pociągów pospie- 
sznych. Połączono Warszawę z Gdy- 
nią, Zakopanem, Malborgiem, Krako- 


wem, Szczecinem i Wrocławiem. Lu- 
blin otrzyma połączenie pospieszne z 
Wrocławiem, Poznaniem Szczecin z 
Krakowem i Gdynią a Katowice z 
Gdynią. P 
300 tysięcy ton nawozów sztucz- 
nych otrzymają chłopi na sezon je- 
sienny po cenach czterokrotnie niż- 
szych niż przed wojną, mierząc sto- 
sunkiem do cen zboża. 
3 


W  prasłowiańskiej osadzie w Bi- 
Skupinie, pochodzącej sprzed 2500 
lat wznowione zostały prace wyko- 
paliskowe, które zostały wskutek 
wojny przerwane. 


W kwaterze największego 


zbrodniarza świata 


Ropiero teraz gdy już umilkły 
zmagania wojenne, dowiaduje się 
ludzkość, gdzie miał swoją główną 
kwaterę największy wróg ludzkości 
— Hitlęr wraz z swoim sztabem. 
Wśród pięknych łasów i jezior, na 
północ od Olsztyna, w pobliżu nie 
wielkiej wsi Goerlitz. Kwatera mie- 
ściła się na obszarze 5 kw. kilome- 
trów i posiadała 30 bunkrów, żelazo 
betonowych, których mury były od 
4—8 metrowej grubości. Bunker Hit- 
lera, w którym miano dokonać w dniu. 
20 lipca 1944 zamachu na niego nosi 
nr „Bu 20". Obecnie z tego jak i po- 
zostałych bunkrów pozostały gruzy, 
gdyż wojska niemieckie cofając się 
pod naporem wojsk radzieckich i pol- 
skich wszystko wysadziła w powie- 
trze. Zadanie mieli w tym względzie 
ułatwione, gdyż wystarczyło naciśnię- 
cie jednego guzika a wszystko wyle- 
ciało w powietrze. t 

Całe urządzenie było szcżytem tech- 
niki, niezwykle precyzyjnie wykona- 
ne, urządzone komfortowo, pierwszo- 
rzędnie zamaskowane a całe przed 
pole terenu, gdzie znajdowała się 
kwatera w promieniu do 8 klm, zami- 
nowane były 80 tysiącami różnorod- 
nych min. Do bunkru Hitlera pod- 
jeżdżała jego salonka a bunker był 
ponadto jeszcze okolony wysoko dru- 
tem. 

Przy rozminowaniu tego terenu 
wiele osób straciło życie. Obecnie z 
nakazu władz wstrzymano narazie 
rozminowanie tego terenu. 

W odległości około 80 klm. na po- 
łudnie od kwatery Hitlera, posiadał 
swoją kwaterę, nieco mniejszą, za- 
siadający dziś na ławie oskarżonych 
w Norymbergii — Goering. Kwatera 
jego nie wykazuje poważniejszych 
zniszczeń, lecz jest na razie wstęp do 
niej wzbroniony. 


Kącik PCK 
| on 


Są wakacje. Rozbiegliśmy się po wsiach, 
pojechaliśmy do różnych miast. Koło PCK 
nie jest już czynne, lecz to wcale nie zna- 
czy, abyśmy mieli zaprzestać naszej poży- 
tecznej działalności. Okazji do dobrych 
uczynków jest wszędzie bardzo wiele, 
trzeba tylko o nich myśleć į ich szukać. 


_ Lecz o to jest miesiąc lipiec. Kwitną już 
lipy. Właściwie zaczęły kwitnąć już w 
drugiej połowie czerwca, lęcz tu i ówdzie 
jeszcze można nazbierać wiele tego kwia- 
tu, o którym tak pięknie mówi piosenka: 

Już lipa roztula 

Słoneczny swój puch, 

A dalej tam z ula 

Na pracę, na ruch... 

Piastowe my pszczoły, 

Piastowy my rój. 

Bądźmy więc pracowitymi pszczołami 
i zbierajmy lipę, która nadaje się do róż- 
nych herbat ziołowych a poza tym ma 
wielkie znaczenie lecznicze (wywołuje 
poty). 

A może kiedyś do Was 
szklaneczkę lipowej herbaty, 


wpadnę na 
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ciekawe wiadomości 
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Spółdzielnie uczniowskie powstają. przy 
szkołach również i na Ziemiach Odzyska- 
nych. W ostatnich dniach otwarto taką 
spółdzielnię w Olsztynie na Mazurach. 


Zabytki Szczecina ucierpiały podczas 
działań wojennych, lecz rozpoczęły się już 
prace nad naprawą zabytkowego zamku 
z XIII wieku, w którym spoczywały pro- 
chy książąt z rodu Piastów. Przeprowadzi 
się również naprawę starych kościołów. 


Dzieci gdyńskie otrzymały śledzie jako 
dar Szwedzkiego Komitetu Pomocy Pol- 
sce. Statek „Gun“ przywiózł 320 beczek 
śledzi, 

Dni bezmięsne zaprowadzone w całej 
Polsce, aby przez część tygodnia nie spo- 
Żywać mięsa, Przyczyną tego postanowie- 
nia jest brak zwierząt na rzeź. Mieso mo- 
Żna doskonale zastąpić rybami morskimi 
z których niektćre posiadają dużą war- 
tość odżywczą. Jedzmy więc ryby! 


Minister Ziem Odzyskanych powiedział 
w jednej z swych mów: „Kaszubi, Ślązacy, 
Mazurzy i Warmiacy są takimi samymi 
Polakami jak Krakowiacy, Księżacy ło- 
wiccy, Mazurzy podwarszawscy, Podhala- 
nie i górale tatrzańscy, Pewna odrębność 
bynajmniej temu nie przeszkadza. Odręb- 
ność ta jest zresztą mniejsza, aniżeli na 
przykład różnice pomiędzy Anglikami", 


Leki i sprzęt sanitarny ostatnio otrzy- 
mała Polska z zagranicy. Przyczyni się to 
do podniesienia zdrowotności w naszym 
kraju. Lepiej jednak lekarstw nie używać, 
a być zawsze zdrowym. Koniecznym wa- 
runkiem do tego jest czystość, Uprzątajmy 
brudy w ruinach i opuszczonych domach 
naszych osiedli na Ziemiach Odzyskanych, 
gdyż właśnie w porze letniej najłatwiej 
o choroby. Najłatwiej też obecnie wymyć 
się gruntownie, gdy woda rzek, jezior i sta- 
wów jest ciepła, a jest jej tak dużo, że 
z pewnością wystarczy dla wszystkich, 


— ——— 


Kącik rozrywkowy 


3. Zagadka historyczna 


Kto to był, co 
nawrócił Pomorze? 
sprowadził Krzyżaków do Polski? 
napisał pierwszą historię Polski? 
Kiedy 
był Hołd Pruski? 
zmarł Bolesław Krzywousty? 
utworzono polską tlotę morską? 


4. Zagadka geograficzna 
Gdzie znajduje się? 
miasto Lignica? 
Śląsk Opolski? 
miasto, Olsztyn? 
Którędy naibliżej 
pociągiem z Warszawy do Szczecina? 
„ Katowic? 
= y » Gorzowa? 
h p „ Elbląga? 
Rozwiązanie zagadek należy nadsyłać 
do dnia 15 lipca br. do „Małego Osad- 
nika“ w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2, 
I piętro. Wśród tych, którzy dobrze roz- 
wiązali zagadki, rozlosujemy nagrodę, 


„ „ 


POWIEDZ MI, MATUŚ. 


Powiedz mi, matuś. powiedz kochana: 
Kto każe słońcu świecić od rana? 

I kto ten księżyc zawiesza w górze 
Między gwiazdami. tam — na lazurze? 
— Pan Bóg to wszystko robi, me dziecie 
I wszystko dobrze urządza w świecie. 


-On różne dary zsyła nam z nieba. 
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Więc Go, mój synu, miłować trzeba. 
À K. Oleksik 


D 


W przyszłym numerze rozpoczynamy 
druk wesołego opowiadania z ilustracjami 
pt. „O przygodzie na Zachodzie“, Na pod- 
stawie tego opowiadania odbędzie się kon- 


kurs z nagrodami. 
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POZNAŃ, DNIA 7 LIPCA 1946 


ROK i 


Jesteśmy braćmi 


Znaleźliśmy się na Ziemiach Odzy- 
skanych jako przybysze z różnych 
stron, Jedni z nas przyjechali aż z da- 
lekich ziem wschodnich, jeszcze inni z 
Polski środkowej. Są i tacy, którzy na 
tych ziemiach się urodzili i wychowali. 

Mówimy wszyscy po polsku, chociaż 
mowa nasza nieco się różni, Czasem je- 
dną i tę samą rzecz różnie nazywamy. 
Może i w innych ubiorach się spotka- 
liśmy. Różne mamy zwyczaje, nawet co 
innego lubimy jeść, 

I oto mamy razem mieszkać i to nie 
przez jeden dzień, ale przez miesiące, 
lata a może i przez całe życie, Nie 
drwijmy więc, ani nie gardźmy sobą, bo 
przecież jesteśmy jednej, polskiej krwi, 
Każdy z nas ma wady, ale i każdy ma 
zalety, 


Dokąd 


Boleś spieszył ulicą do domu, gdy za- 
trzymał go Staszek. 

— No, co? Jakie masz świadectwo? Po- 
każ! Skończyłeś szkołę? 

— Tak. Zaraz ci pokażę. A masz czyste 
ręce? 

Staszek roześmiał się 1 udowodnił, że 
można mu świadectwo wręczyć, bo go nie 
zabrudzi. Wziął ostrożnie papier 1 zaczął 
przeglądać. 

— No, niezłe masz świadectwo. Same 
bardzo dobre, tylko z zajęć praktycznych 
trochę gorzej. No, a co dalej? Pójdziesz te- 
raz do gimnazjum? 

— Nie wiem. Namyślam się nad tym. 


Podajmy sobie dłoń braterską i od- 
budowujmy razem Polskę na ziemiach, 
które tyłe lat jęczały pod uciskiem od- 
wiecznego wroga. Każdy prawie z nas 
tyle przecierpiał w tej wojnie, każdy 
potrzebuje serca, więc niech jeden dru- 
$iemu przychodzi z pomocą i dodaje 
mocy, Starajmy się nie patrzeć na to, co 
nam się w bliźnim nie podoba, lecz 
patrzmy na to, co nas łączy. Wszak 
wszyscy chcemy tu żyć i tworzyć Pol- 
skę taką, w której by było dobrze nie 
tylko nam, ale wszystkim, co są jej oby- 
watelami. Aby tak było, na to musi być 
zgoda i wzajemne zrozumienie. Chociaż 
starsi kłóciliby się wzajemnie, my, mło- 
dzi, pokażmy, że kochamy każdego, kto 
ma serce polskie, choć nawet źle mó- 
wi po polsku. Wszak jesteśmy braćmi! 


zu 
pójdę ? 
A ty? Ty już pewnie wiesz, bo gimnazjum 
już kilka dni temu ukończyłeś, Masz już 
„małą maturę" — to do biura pójdziesz. 

— Wcale nie do biura. 

— Jakto? Przecież nie pójdzieś do ja- 
kiejś brudnej roboty,.. 

Staszek uśmiechnął się i z mocą powie- 
dział: 

— A właśnie, że pójdę do „brudnej“ — 
jak ty mówisz — roboty. Zresztą pogada- 
my, Chodź do mnie, bo już tu mieszkam. 

— Nie, teraz nie mogę. Muszę lecieć 
do domu i pokazać świadectwo. Przyjdź ty 
do mnie, bo i tak do Jurka przychodzisz. 

— Dobrze, Serwusl 
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ZE zytelnicy piszą do „Polski Zachodniej" 
Czyn godny naśladowania 


Przyjeżdżają transporty z głebi Ro- 
sji. Nie chodzi mi w tej chwili o to, 
by rozczulać się nad nimi. Najważ- 
niejsze teraz jest to, że już wrócili do 
Polski. Chciałbym napisać kilka słów 
o tych. którzy po siedmiu latach tu- 
łaczki szczęśliwie powrócili do wol- 
nej Ojczyzny. Mogę napisać o tych, 
z którymi mogłam się zetknąć, tj. z 
kalekami i starcami przywiezionymi 
na Punkt Etapowy P. U. R. w Wol- 
sztynie. Są to sami starcy i kaleki; wy- 
nędzniali, sponiewierani losami wojny. 
Są to ludzie najbardziej potrzebujący 
opieki i pomocy, którzy bez pomocy 
ze strony bliżnich musieliby zginąć, 

Takiej właśnie opieki i pomecy do 
najdalej posuniętych granic ludzkiej 
możliwości dozhali na Punkcie Kta- 
powym P. U. R. w Wolsztynie, dzizki 
wysiłkom i staraniom kierownika 
Punktu Etapowego Edmunda Kuźnic- 
kiego, zastępcy naczelnika P. U. R 
Mariana Jagielskiego i pełnej poświę- 
cenia pracy siostry Wieleby. Pomija- 
jąc już sprawę pokarmu ciała, którą 
zaspokoili w pełni, dzięki staraniom 


kierownika Punktu Etapowego mieli 
możność dostąpić i pokarmu ducho- 
wego. Naprawdę godną szczerego 
uznania była chwila, gdy kapłan udzie- 
lał tym rozbitkom życiowym, z któ- 
rych wielu nawet nie podnosi się z 
łóżka, Komunii św. w barakach P. E. 
w Wolsztynie. 

Jako repatriantka patrzę na sprawę 
repatriacji bardzo, a może nieraz na- 
wet za bardzo krytycznie. Ale na- 
prawdę najbardziej pesymistycznie na- 
stawiony krytyk musiałby pochylić 
głowę nad pelną wysiłków pracą i 
przyjęciem braterskim, jakiego do- 
znali starcy i kaleki na Punkcie Eta- 
powym w Wolsztynie. Najgorętszym 
moim pragnieniem byłoby, by moja 
rodzina, która jest może jeszcze na tu- 
łaczce, a może już wróciła, stawiając 
pierwsze kroki w wolnej Ojczyźnie, 
chociaż w 50% doznała takiej opieki 
i przyjęcia, jakiej doznali repatrianci 
na Punkcie Etapowym P. U. R. w 
Wolsztynie. 


R. Dz., Wolsztyn. 


Z ruchu wydawniczego 


Eugeniusz Kwiatkowski 


o roli morza w 


„Historia wypełniona była wprost 
benedyktyńską cierpliwością i powta- 
rzała wciąż i wciąż tę samą naukę o 
prawie podwójnego oddziaływania: 
morza na Polskę i Polski na morze“. 
Tak pisze w najświeższym piątym nu- 
merze „Przeglądu Zachodniego“ inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski w bardzo cie- 
kawym artykule pt.: „Polska i morze“ 
i stara się skutki działania wspomnia- 
nego powyżej prawa wykazać w dzie- 
jach Polski od ich zarania aż do chwili 
obecnej. Po artykułach informacyjno- 
sprawozdawczych, zamieszczonych w 
poprzednich numerach „Prezglądu Za- 
chodniego”, a dotyczących spraw po- 
litycznych i kulturalnych dziesiejszych 
Niemiec, nr 5-ty przynosi dwie dalsze 
prace z tej dziedziny, omawiające z 
kolei zagadnienia gospodarcze, a mia- 
nowicie: Wł. Głowackiego „Problemy 
gospodarcze Niemiec powojennych", 


dziejach Polski 


miecka bez ziem za Odrą i Nisą“. W 
dziale „Spraw Łużyckich“ W. Kochań- 
ski omawia, w związku z przybyciem 
do Warszawy stalego przedstawiciela 
Serbo-Łużyckiej Rady Narodowej w 
Budziszynie Pawła Cyża, dotychcza- 
sowy rozwój stosunków polsko-łużyc- 
kich. W „Materiałach* J. A. Pajewski 
pisze o wykopaliskach na wyspie Wo- 
lyń, zatytułowany „Wołyń — Opu- 
lentissima Civitas Sclavorum“. W 
dziale „Polemik i dyskusyj* zabiera 
raz jeszcze glos prot. dr M. Rudnicki 
w sprawie „Nisa“ czy „Nysa“, a prof. 
dr Z. Wojciechowski w sprawie nazwy 
Prusy. „Korespondencje“ przynoszą 
wiadomości z Bydgoszczy, Gdańska, 
Katowic, Olsztyna, Szczecina i War- 
szawy, a „Oceny i omówienia" — re- 
cenzję książki B. SŚrockiego „Polska 
i nowe Niemcy“ i duńskiej pracy R. 
Skoqmouda 0 wezesnodziejowych 


„Nędza robotnika polskiego” na Ślą- 
sku w czasach okupacji jest tematem 
jednego z ostatnich wydawnictw In- 
stytutu Zachodniego w Poznaniu. Pra- 
ca, która wyszła jako pierwszy tom 
„Dokumentów z okupacji niemiec- 
kiej”, posiada olbrzymią wartość hi- 
storyczną, ponieważ publikuje tajny 
memoriał niemieckiego Górnośląskie- 
go Instytutu Badań Gospodarczych, za- 
tytułowany: „Die Bedeutung des Po- 
łen-Problems für die Riistungswirt- 
schaft Oberschlesiens”. Dzieło opra- 
cował dr K. M. Pospieszalski, który 
wraz z prof. dr. Z. Wojciechowskim i 
mgr. K. Sosnowskim tworzą Komitet 
Redakcyjny wydawnictwa dokumen- 
tów z okupacji niemieckiej („Docu- 
menta Occupationis Teutonicae“). 

Memoriał, który podany jest w ję- 
zyku niemieckim, przedstawia gehen- 
nę polskiego robotnika na terenach 
Śląska, szczególnie 'zaś na terenie po- 
wiatów woj. krakowskiego i kielec- 
kiego, które „wcielono" do Rzeszy. 

Niemiecki autor „nie ma zupełnie 
zamiaru szerzenia propagandy litości 
dla Polaków“, lecz kieruje nim „wy- 
łącznie pożytek dla niemieckiej go- 
spodarki wojennej”. Stosowana do- 
tąd polityka eksterminacyjna zmniej- 
sza produkcję wojenną, trzeba więc 
ulżyć nieco dołi robotników polskich 
dła lepszej wydajności ich pracy — 
oto założenie memoriału. Tym nie- 
mniej należy stwierdzić, że autor me- 
moriału pragnął być obiektywny, co 
mu się — z wyjątkiem kilku fałszy- 
wych stwierdzeń — na ogół udało. 

Najistotniejszą wartość stanowi dla 
nas ta część memoriału, która opisuje 
stosunki w zakresie życia i pracy Po- 
Jlaków. „Polak otrzymuje zamało ży- 
wności, aby żyć, nie mówiąc już © wy- 
konywaniu jakiejkolwiek pracy”, a 
przy tym wszystkim „prawo odmawia 
polskiemu róbotnikowi urlopu“ i „Po- 
lak jest wyjęty spod prawa". Stwier- 
dzenia, jakich nigdzie chyba u Niem- 
ców nie było i dobrze by się stało, że- 
by zapoznała się z nimi zagranica. 

s 


Brandenburg, kraina słowiańskich 
mogił, Kraków 1946, Krak. Tow. Wy- 
dawnicze, str. 352. Napisał Ludwik 
Stasiak. Przedmowa dr. St. Pazurkie- 
wicza. 

Autorem powieści jest historyk sztu- 
ki, artysta-malrz, powieściopisarz i 
publicysta w jednej osobie, zmarły w 
1924 r. „Brandenburg” jest najlepszą 
z powieści, które napisał L. Stasiak. 
Poprzedziły ją studia historyczne, 


pracach historyków polskich. Akcja 
powieści przedstawia tragedię plemion 
zachodnio-słowiańskich, które walczą 
z napierającą na nich falą niemczy- 
zny. 

* 

Karol Górski: Państwo krzyżackie 
w Prusach. Gdańsk-Bydgoszcz, 1946 r., 
wyd. Instytutu Bałtyckiego, 295 stron. 

Autor rozprawy należy do najwybit- 
niejszych historyków średniowiecza w 
Polsce, a specjalnie średniowiecznej 
historii Prus. „Pierwotny Gdańsk i 
dzieje jego zagłady“, „Ustrój państwa 
krzyżackiego”, a obecnie „Państwo 
krzyżackie w Prusach“ — oto ważne 
pozycje dla poznania dziejów odzy- 
skanych ziem wybrzeża i okręgu ma- 
zurskiego (b. Prus Wschodnich). „Pań- 
stwo krzyżackie" jest najbardziej kom- 
pletnym opracowaniem tak mało — 
niestety — znanej historii Prus krzy- 


żackich. 
# 


Tadeusz Mieczyński: Gleby i wy- 
twórczość b. Prus Wschodnich oraz 
Mapa głeb b. Prus Wschodnich. Wy- 
dawnictwo Instytutu Bałtyckiego — 
Gdańsk—Bydgoszcz, 1946, str. 60 z 
dwoma mapkami w broszurze i-1 ma- 
pa oddzielna. Cena 240 zł. 


Skomplikowana gospodarka rolna 
b. Prus Wschodnich wymaga od rolni- 
ka gruntownego zapoznania się z stru- 
kturą i właściwościami gleby wraz z 
założeniami intensywnej i planowej 
pracy na tym terenie. Badania w tym 
kierunku przeprowadza puławski Pań- 
stwowy Instytut Naukowy Gospodar- 
stwa Wiejskiego. Zanim jednak zo- 
staną podane wyniki tych badań, co 
może nastąpić po prawie rocznym 
okresie, nasunęła się konieczność 
udzielenia rolnikom-osadnikom infor- 
macyj o właściwościach gleby w Pru- 
sach Wschodnich. Zadanie to wypeł- 
nia praca T. Mieczyńskiego w zupeł- 
ności. 

. 


JEDNOLITY PLAN KONT 


Skalski — „Jednolity plan kont 
przedsiębiorstw przemysłowych i han- 
dlowych w praktyce”. Wydawnictwo 
Księgarnia Wł. Wilak, Poznań, Kan- 
taka 10, stron 71, cena zł 150,—. 

Praca ta ma zadanie ułatwić w 
praktyce jednolitego planu kont za- 
twierdzonego przez przewodniczącego 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów — droga szczegółowego omó- 
wienia funkcji poszczególnych kont 
i ich wzajemnego związku. Praktycz- 


. 


ce, przedstawiające arkusz rozlicze- 
niowy kosztów oraz przebieg kosz- 
tów przez konta różnych klas, ponad- 
to dołączony spis rzeczowy ułatwia 
szybkość wyszukania w treści sposo- 
bu rozwiązania wielu zagadnień księ- 
gowych. 


Przed pierwszym Zjazdem 
Związku Gospódarczego 
Miast Morskich 


W dniach 12—14 lipca br. odbę- 
dzie się Zjazd Związku Gospodarcze- 
go Miast Morskich obejmujący obec- 
nie 17 miast Wybrzeża a mianowicie: 
Dąb Stary, Derłów, Elbląg, Fromborg, 
Gdańsk, Gdynię, Kamień, Kołobrzeg, 
Łebę, Postomin, Puck, Sopot, Świno- 
ujście, Szczecin, Tolkmicko, Wapno 
Nowe, Wołyń. 

Miejscem obrad będzie stary, hi- 
storyczny ratusz miasta Gdańska, 
którego kapitalny remont jest na 
ukończeniu. Ratusz ten przewidziany 
jest na stałą siedzibę Związku. 

Zjazd ten będzie bowiem demon- 
stracją gospodarczą siły całego Wy- 
brzeża. 

Związek Miast w swoim okresie or- 
ganizacyjnym wykazać się może już 
pozytywną pracą, mianowicie stwo- 
rzeniem spółki „Gryf — Żegluga 
Przybrzeżna”. — Najbliższe zaś zada- 
nie Związku to przejęcie przemysłu 
miejscowego, jak również urucho- 
mienie produkcji specjalnej, charak- 
terystycznej dla Wybrzeża. W naj- 
bliższym czasie przejęte zostaną 
i uruchomione przez Z. G., M. M. Za- 
kłady Ceramiki Artystycznej w Tolk- 
micku. 


Zjazd ten zobrazuje dotychczasowy 
dorobek i da nam perspektywy roz- 
woju Wybrzeża na przyszłość. 

Zjazd zaszczycą swą obecnością 
Przedstawiciele Rządu. 

Świadczy to o jego doniosłości 
w życiu gospodarczym Kraju i nie- 
wątpliwie odbije się szerokim echem 
= terenie całej Rzeczypospolitej Pol- 
ski. 

ORO 
ZAADOPTUJĘ DWIE SIEROTY 


Ob. Wiśniewska zamieszkała we 
wsi Byczyna gm. Sędzin pow. nie- 
szawski pragnie zaadoptować dwie sie- 
roty polskie po zamordowanych przez 
Niemców ofiarach terroru, w wieku 
9—10 lat. Zgłoszenia prosimy skie- 
rować do Polskiego Związku Zachod- 


J. Kolipińskiego „Gospodarka nie- skarbach duńskich. oparte na materiałach źródłowych i ność broszury podnoszą cztery tabli- niego w Toruniu ul. Szeroka 33. 
x -a RL. a y 


— Cześć! 

| rozeszli się. 

O godzinie trzeciej przyszedł Stach. 
Właśnie toczyła się ożywiona rozmowa. 
Stach chwilę posłuchał i dowiedział sie, 


że chodzi tu o przyszlość kolegi Jurka ' 


i jego młodszego brata Bolka, Byli przy 
rozmowie ojciec, matka, siostra Janka 
i obaj koledzy. 

— No, dobrze — mówił ojciec. — Mó- 
wisz, Bolku, że odpowiadałaby ci praca 
biurowa. Na to umiesz jeszcze za mało. 
W nowej Polsce każdy ukończy gimna- 
zjum ogólnokształcące lub zawodowe. Na- 
uka jest dla wszystkich dostępna, bo bez- 
płatna. Starostwo daje pilnym uczniom 
zapomogi na wyżywienie w bursach, które 
są przy szkołach, I ty, Bolku, ukończysz 
gimnazjum, a potem pomyślimy, co dalej 
robić. Ach! Dzień dobry, Staszku! No, od- 
wiedziłeś nas! Wspaniale. Jak wygląda- 
ło twoje świadectwo? 

— Jakoś możliwie, Mogło być lepsze, 
lecz w ostatnim czasie nieco zaniedbałem 
się. Jurek ma lepsze. 

— No. a co zamierzasz dalej czynić? 

— Pójdę do liceum zawodowego. Mój 
tatuś mówi u nas często, że nowa Polska 
nie będzie już takim krajem, w którym 
młodzież kończy liceum, a potem ogląda 
się na jakąś posadkę bo pieniędzy na dal- 
sze studia nie ma. Wyłącznie na ziemi nie 
mogą też wszyscy pracować, bo nie wyży- 
wiliby się, Polska nie jest już krajem rol- 
niczym, bo po odzyskaniu Ziem Zachod- 
nich stajemy się państwem, gdzie fabryki, 
warsztaty i kopalnie są równie ważnym 
źródłem zarobku mieszkańców, jak ziemia, 

— I nie tylko to — dokończył ojciec 
kolegów Staszka — bo jesteśmy też kra- 
jem morskim. Mamy 550 kilometrów dłu- 
gi brzeg morski, mamy liczne porty, A z 
tego wynika, że potrzeba nam marynarzy, 
techników i inżynierów do budowy okrę- 
tów, handlowców, którzy umieliby kupo- 
wać i sprzedawać towary oraz zamieniać 
je z państwami zamorskimi. 

— Ja właśnie chcę pójść do Liceum Bu- 
dowy Okrętów, które znajduje się we 
Wrzeszczu, pod Gdańskiem — rzekł Stach. 

— Aja do liceum mechanicznego lub do 
liceum teletechnicznego — odezwał się na 
to Jurek. 

— Cóż to za liceum teletechniczne? — 
zapytała Janka. 

— Tam przygotowują do zawodu tech- 
nika pocztowego do budowy limi telefo- 
nicznych, telegrafu a nawet uczą o komu- 
mikacjj radiowej — odpowiedział jej Ju- 
rek. 

Po chwili przerwy odezwała się matka. 

— Jakie to dziwne! Jeszcze kilka lat te- 
mu każdy chciał być urzędnikiem. A dzi- 
siaj? Dzisiaj jest tak inaczej. 

— Dzisiaj nie ma „brudnej roboty” i 
„czystej“ — rzekł ojciec, — Dzisiaj jest 
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tyiko praca lub lenistwo. Przemysł, han- 
del i ziemia wolają o pracowników nie tyl- 
ko tu u nas, na Ziemiach Odzyskanych, ale 
i w calej Polsce. Kto więcej pracuje, ten 
większym cieszyć się będzie szacunkiem. 
Polska weszła na drogę dobrobytu. [ą 
drogą musi jść polska młodzież. 
— I pójdzie! — zawołał Boleś, 


RARĄARRARARAARARRRRRARAARARRA 


Janina Modzelewska - Kalinowska 


Łistonosz 


Czy dzień pogodny, 
Słotny, czy mglisty, 
Stary listonosz 
Roznosi listy. 


Na listonosza 
Wszyscy czekają, 
ł z drżeniem serca 
Zawsze witają. 


Taka niepewność. 
List?... lecz od kogo? 
Qbracasz w ręku, 
Oglądasz z trwogą... 


Ojciec z obozu?... 
Czy od rodziny? 
Może życzenia 

Na imieniny? 


A może matka 
Wieści przysyła, 
Że wraca do nas, 
l że tęskniła!? 


Kocham morze 


Kocham cię, polskie morze, 
Głębie twe niezmierzone — 
l wschody słońca promienne 
I fale wód spienione. 


Jakże cię kochać inaczej, 

Jaki dać wyraz zachwytu, 
Gdy widzę twe dumne okręty, 
Płynące na tle blękitu, 


Gdy widzę kutry rybackie, 
Zgiełkliwe, białe mewy, 

Gdy wiatr od morza się ode zwie 
Burzliwym zali śpiewem, 


Kocham cię, polskie morze, 
Kocham nasz Gdańsk i Gdynię. 
Tak mi radośnie na sercu, 
Myśl moja ku tobie płynie — 


Słońce igra mi w oczach 
Zlotym, promiennym odblaskiem, 
Cieszę się tobą morze 

Jak kolorowym obrazkiem. 


Gdy się rozpoczną wakacje, 
Powitam twe brzegi piaszczyste, 
Odwiedzę Gdańsk i Gdynię, 

O morze nasze ojczystel 


Józef Baranowski 


EOEOOGOOCODOOOOOCOGEO POOOOCO 


HARCERSKIE SPRAWY 


W krainie wód 


Pojawiły się znowu kajaki na rzekach, 


zazieleniły się ogromne łąki i równinne, 
gdzie niegdzie tylko nieco wzniesione pola. 
Z A. i : ż 

Zaświeciły pięknym blaskiem spokojne 


powierzchnie wielkich jezior. Chylą się 


wokół wierzby i brzozy, Szemrzą tu 1 ów- 
dzie strumien, W szuwarach nad brze- 
garni gnieździ się ptactwo wodne, Tu į úw- 
dzie, dostrzec można dzikiego łabędzia, 
żółwia błotnego a nawet łosia, 

Idąc czy płynąc kajakiem — zastanawiasz 
się, wędrowcze, nad tym, że piękna jest ta 
ziemia Mazur i Warmii, lecz sinutna zgra- 
zem. I ludzie są też mało mówni, bo walczą 
ciężko o chleb, Ciężko walczyli w obronie 
swojej ziemi, w obronie swej polskości. Na 
tych ziemiach leży pole grunwaldzkie, 
słynne zwycięstwem z 15 lipca 1410 r. Tu 
w Olsztynie wznosi się słynny zamek, w 
którym pracował wielki nasz astronom Mi- 
kolaj Kopernik. On to odkrył, że ziemia 
obraca się wokół słońca. Ale ten wielki 
uczony polski zasłużył się również i czymś 
innym, Bo gdy Krzyżacy napadli na zamek 
w Olsztynie, Kopernik stanął na czele jego 
obrony. Takim Polakiem był Kopernik, syn 
ziemi mazurskiej. Zwłoki jego mieszczą się 


Może od syna 

List jest dla matki? 
Wróci z wygnania 
Do stcojej chatki? 


Albo od męża 
List zagraniczny, 
Taki serdeczny, 
Kochany, śliczny... 


Może od brata 
Jest list z Zachodu, 
Że juź pracuje 
Tam dła Narodu. 


Różne są listy: 
Duże i małe. 
Pisane szumnie, 
Albo nieśmiałe... 


Stary listonosz 
Roznosi wszystkie, 
Takie dalekie 
A takie — bliskie. 


kanałach i jeziorach. Pomaszerowali har- 
cerki i harcerze z plecakami na ramionach. 
Poszli pieszo, pojechali pociągiem zwie- 
dzać piękno polskiego kraju. 


Katedra we Fromborku 


w katedrze we Fromborku, Tu też miaści 
się jego obserwatorium astronomiczne. W 
Lidzbarku znajduje się przepiękny pałac, 
w którym przebywał słynny poeta polski, 
biskup Ignacy Krasicki. Tu urodził się 
słynny historyk St. Kętrzyński, który udo- 
wodnił, że ludność Mazur i Warmii była 
i jest polska. Stąd pochodzi twórca muzy. 
ki do słów „Roty“ Marii Konopnickiej. 
twa mazurskiego, Poszli wspaniałymi szo- Feliks Nowowiejski, który poza tym napi- 
sami i polnymi ścieżynkami, a przed nimi sał szereg utworów o polskim morzu, 
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Dziki łabędż 


Niektórzy z nich udali się do wojewódz- 


Nr 27 


O ksiązkę dla Ziem Odzyskanych 


Korzystając z zakoń :zenia roku 
szkolnego, P. Z. Z, >rzeprowadza 
zbiórkę książek dla Ziem Odzyska- 
nych. Głód książki polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych jest dla nas 
zaśadnieniem nader ważnym, —- 
Zbędnem by było rozwodzić się tu- 
taj, jakie jest znaczenie książki w 
życiu, jaki ogromny wpływ wywie- 
ra ona na kształtowanie się dusz 
ludzkich czy duszy całego narodu. 
Akcja zbiórki książek, choć okre- 
ślona terminowo i przeprowadzana 
na ogół sporadycznie, jest i musi 
być akcją nieprzerwaną. Książka 
polska powinna wzbogacać ubogo 
wyposażone szkoły polskie na Zie- 
miach Odzyskanych, powinna stać 
się towarzyszem każdego miesz- 
kańca tych ziem. Jest to oręż naj- 
lepszy i najcenniejszy w naszej 
wielkiej walce o Zachód Polski, 

Wiemy dobrze o tym, że książek 
nie posiadamy w nadmiarze. Bar- 
barzyńska akcja okupanta, walczą- 
cego nie tylko o wyniszczenie ma- 
terialne, fizyczne, ale także mo- 
ralne i psychiczne narodu polskie- 
$o zadała naszym publicznym i 
prywatnym księgozbiorom ciężkie 
straty, Książki płonęły na stosach. 
Książki wyrzucano na ulice. Spo- 
rządzano indeksy najwartościow - 
szych książek, których nie wolno 
było czytać, Okupant dobrze rozu- 
miał, jak walnym i decydującym 
czynnikiem jest książka polska w 
walce z jego zbrodniczy.ni planami. 
Dlatego też zamknął wszystkie bi- 
blioteki, zlikwidował wydawnic- 
twa. Dlatego dopuszczał się naj- 


OO O O OÓĆ 


O zwolnienie więżniów 


autochtonów polskiego 
pochodzen'a 

Na skutek licznych interpelacji, 
Obwód Złotowski Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego czyni starania o 
zwolnienie b. obywateli niemiec- 
kich polskiego pochodzenia, którzy 
zostali skierowani do obozów pra- 
cy przymusowej i więzień w 1945 r, 


z A 


Od Administracji: 
Administracja „Polski Zachod- 
niej” zawiadamia wszystkich pre- 
numeratorów, iż należność za pre- 
numeratę winna być regulowana do 
10. każdego miesiąca lub kwartału. 
Prenumeratorom, którzy nie uiszczą 
należności w powyższym terminie, 
wysyłanie pisma zostanie wstrzy- 


mane. 


Kolporterzy winni regulować 


Swoje rachunki według umowy. 


bardziej barbarzyńskich czynów na 
tych milczących, ale skutecznych 
jego wrogach — na książkach poi- 
skich. 

Po wojnie zaczęto z mozołem re- 
konstruować nasze spółki wydaw- 
nicze, kompletować biblioteki, ale 
dotychczasowe wysiłki z uwagi na 
ogromne wyniszczenie kraju i cięż- 
kie warunki powojenne są kropią 
w morzu. Kraje mniej zniszczone. 
jak np. Czechosłowacja wracają 
powoli do przedwojea1ej normy. 
U nas długo jeszcze rynek księgar- 
ski będzie rynkiem może najbac- 
dziej chłonnym, ale zarazem naj- 
bardziej upośledzonym. Ciężko jest 
dzisiaj książkę kupić, tym bardziej 
ciężko jest ją ołiarować. Dlatego 
też ofiara książki w dzisiejszym 
czasie stanowi może najpiękniejszy 
akt uświadomienia oby watelskiego. 


Okręgi, Obwody i Koła P. Z. Z. 
apelują do swoich członków, ape- 
lują do całego społeczeństwa pol- 


POLSKA ZACHODNIA 


skiego: Obowiązkiem każdego Po- 
laka jest złożyć książkę dla Ziem 
Odzyskanych. Książka polska na 
Ziemiach Odzyskanych jest nie tyl- 
ko pomocą naukową czy pożytecz- 
ną lekturą — jest także czynni- 
kiem propagandowym, jest moc- 
nym atutem w naszej cęce, że zie- 
mie te jak najprędzej zwiążą się 
nierozerwalnie z resztą kraju. 

Z chwilą ukończenia roku szkol- 
nego apelujemy specjalnie do mło- 
dzieży: stare, niepotrzebne pod- 
ręczniki ofiarujcie dla waszych bra- 
ci i sióstr na Ziemiach Odzyska- 
nych, Każda książka znaczy więcej 
od tysiąca najszumniejszych słów. 
Jest celnym ciosem wymierzonym 
w czającego się wroga. 

Polski Związek Zachodni urza- 
dził zbiórkę książek w ostatnich 
trzech dniach roku szkolnego. Nie- 
zależnie od tego składajcie do od- 
działów P. Z. Z. książki zawsze. — 
Pójdą one tam, gdzie najbardziej 
za nią tęsknią, gdzie najgłośniej 
o nią wołają. 

Leszek Goliński 


W hołdzie bojownikom o wolność Z. 0. 


Polski Związek Zachodni, skła- 
dając hołd bojownikom o wolność 
i polskość Ziem Odzyskanych, 
wszczął niedawno starania o spro- 
wadzenie zwłok red. Seweryna Pie- 
niężnego, ostatniego redaktora 
„Gazety Olsztyńskiej”, który został 
zamordowany przez zbirów hitle- 
rowskich w obozie Hohenbriick 
pod Królewcem. Czytelnicy „Pol- 
ski Zachodniej” znają tę postać z 
felietonów L. Sobocińskiego „Zie- 
mia Mazurska za drutami", Red. 
Seweryn Pieniężny do ostatka wy- 
trwał na swojej eksponowanej pla- 
cówce w okresie szałejącego reżi- 
mu hitlerowskiego i zginął na tej 
ziemi, o której wolność tyle lat 
walczył, 

Jednocześnie obwód PZZ w Lę- 
borku składając hołd bohaterom 
poległym w walce o wolność tego 
miasta przesłał 2 urny z ziemią z 
mogiły śp. Kellera, żołnierza pol- 
skiego, poległego pod Lęborkiem w 
1945 r. w czasie wielkiej ofensywy. 
Jedna urna została wysłana do Za- 
rządu Głównego PZZ w Poznaniu, 
druga do Warszawy na grób Nie- 
znanego Żołnierza, 

Akcja ekshumacji pomordowa- 
nych więźniów polskich, akcja 
zbierania dowodów zbrodni nie- 
mieckich. wreszcie złożenie hołdu 
bohaterom ostatniej wojny mają 
nie tylko swoje znaczenie emocjo- 
nalne i symboliczne, ale jednocze- 
śnie przypominając społeczeństwu 
polskiemu nieustannie o jego 9- 


Z 
„POLSKA ZACHODNIA“ 
Konto PKO V — 4228, 


PASTA do BUTOW ERDAL 
Sidol- ER, 
PROSZKI Jo PRANIA 
MYDŁO do PRANIA 


doita rezy TE PIRS 


Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 


Hurtownia Wojewódzka nr 9 


Poznań, Mickiewicza 28 tel. 18-66 


gromnych ofiarach i budząc usta- 
wicznie jego czujność, składają pro- 
sty i szczery hołd tym, o których 
nie wolno zapomnieć i którym je- 
steśmy tak wiele dłużni. ($). 
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego 


Pierwsze wianki na ziemiach Odzyskanych 


PZZ przy współudziale innych 
organizacji społecznych, jak Liga 
Morska, ZHP itd, zorganizował w 
tym roku po raz pierwszy od nie- 
pamiętnych czasów tradycyjne 
wianki na Ziemiach Odzyskanych. 
Niezależnie od podobnej akcji na 
terenie Polski centralnej, połud- 
niowej i północnej, mającej swoje 
świeże tradycje z czasów przedwo- 
jennych, wianki na naszych rze- 
kach odzyskanych, na Odrze, Nisie 
i Pasłęce mają swój specjalny wy- 
raz i specjalną wymowę właśnie w 
chwili, gdy z różnych stron i z róż- 
nych kół padają takie czy inne za- 
strzeżenia co do naszej zdolności 
organizacyjnej, co do naszych bez- 


spornych praw do tych terenów. W 
chwili. kiedy nieprzerwane trans- 
porty niemców opuszczają nasz 
kraj, na polskich rzekach odprawia 
się obrzędy, które były tu odprawia. 
ne ostatni raz przed paru setkami 
lat. Wianki na Bałtyku, Odrze i Ni- 
sie przeszły może niepostrzeżenie 
w momencie, gdy stoją przed nami 
ważniejsze i donioślejsze zagadnie- 
nia i wydarzenia, jednak stały się 
ważkim czynnikiem w akcji repo- 
lonizacyjnej tych ziem przez zespo- 
lenie w tych uroczystościach zróż- 
niczkowanej ludności, stały się je- 
szcze jednym dowodem, że przy- 
szliśmy tu znowu, i tym razem na 
zawsze. (g) 


0 O 


Jeszcze jedno ognisko konsolidacji 


Poświęcenie Domu Społecznego w Trzciance 


W Trzciance odbyła się piękna 
i podniosła uroczystość poświęce- 
nia i otwarcia Domu Społecznego. 
Duży budynek przy ul. Czarnkowskiej 
gościł w swych salach przedstawi- 
cieli władz, szkolnictwa i całego spo- 
łeczeństwa miejscowego. 

Dom tten poważnie uszkodzony 
działaniami wojennymi, został prze- 
znaczony przed miesiącem na war- 
sztat pracy  kulturalno-oświatowej. 
Sprężyste kierownictwo robót reno- 
wacyjnych spoczywające w ręku ob. 
Renkiewicza, kier, Kom. D. S. i jego 


Wydawnictwo Zachodnie 


Rozpoczęła swą działalność no- 
wa instytucja wydawnicza, specja- 
lizująca się w problematyce za- 
chodniej, Wydawnictwo Za- 
chodnie'* w Poznaniu, Jest ono 
owocem ideologicznej współpracy 
Zachodniej Agencji Prasowej, pla- 
cówki utworzonej przez dziennika: 
rzy, specjalizujących się w promle- 
matyce zachodniej i Polskiego 
Związku Zachodniego, instytucii 
społecznej, której zadaniem i ce- 
lem jest „uzachodnienie'* polskiego 
społeczeństwa. Zbieżność zadań i 
zainteresowań daje w wyniku po- 
wstanie wydawnictwa, jakiego 
brak dawał się odczuwać, 

Jako pierwsza książka ukazuje 
się tom: „Odzyskane Ziemie — od- 
zyskani ludzie”, zawierający cykl 
artykułów znanych publicystów, o- 
mawiający najistotniejsze zagad- 
nienia Ziem Odzyskanych. 
E W EE KO U 


Biblioteka P. Z. Z. w Scpocie 

Polski Związek Zachodni w So- 
pocie zorganizował bibliotekę, któ- 
ra cieszy się wielką popularnością. 
Biblioteka ta dzięki życzliwemu po- 
parciu społeczeństwa stale wzra- 
sta. I tak kiedy 4 sierpnia 1945 r. 
biblioteka liczyła 186 książek, 
1 czerwca br. stan biblioteki wyno- 
sił już 1.200 książek i 600 abonen- 
tów. W ostatnim czasie Okręg Kie- 
lecki nadesłał 499 tomów. PZZ 
Okręg Gdański apeluje do społe- 
czeństwa o zasilanie biblioteki no- 
wymi książkami ze względu na o- 
gromne znaczenie akcji kultural- 
nej, jaką inicjuje na Wybrzeżu. 


Udział P. Z.Z. w akcji 
propagandowej w sprawie 
referendum 
W okresie akcji propagandowej 
w sprawie referendum ludowego 
PZZ wziął czynny udział tak przez 
wydawnictwa propagandowe i in- 
formacyjne, jak i przez lokalną 
akcję propagandową przez organi- 
zowanie wieców i pogadanek po- 
pularnych. PZZ wydał specjalny 
afisz dła ludności Ziem Odzyska- 
nych, ulotkę i rozesłał wielką ilość 
publikacji Wydawnictwa Zachod- 
niego „Odzyskane Ziemie — ludzie 
odzyskani* i „Były i będą nasze” 
pogadanki T. Kraszewskiego, z 
specjalną opaską, Rzecz jasna, ak- 
cja propagandowa największe na- 
silenie miała na terenie Ziem Od- 
zyskanych, na których odbyło się 

szereg wieców. (g). 


Drugim tomem, który w tych 
dniach ukaże się na półkach księ- 
garskich, będzie praca, omawiają- 
ca rok odbudowy Niemiec po osta- 
tecznej rzekomo katastrofie pt. 
„Niemcy rozgromione” pióra trzech 
publicystów, znawców zagadnienia 
B. Danielewskiego (życie politycz- 
ne), J. Kolipińskiego (sprawy g9- 
spodarcze) i A. Rogalskiego (ży- 
cie kulturalne). ' 

Jednocześnie ujrzą światło dzien- 
ne dwie dalsze książki: praca zbio- 
rowa pt. „Łużycom wolność!” i po- 
pularne pogadanki o Ziemiach Od- 
zyskanych pióra dziennikarza i li- 
terata, Tadeusza Kraszewskiego 
pt „Były i będą nasze”. 

-Na czas najbliższy zapowiada 
„Wydawnictwo Zachodnie" nastę- 


Do prenumeratorów 
„POLSKI ZACHODNIEJ" 


W celu udostępnienia „Polski 


Zachodniej“ jak najszerszemu 


ogółowi, Administracja będzie wy- 
syłać „Polskę Zachodnią“ bez- 
płatnie przez l kwartał temu 


prenumeratowi, który pozyska 


nowych 10-ciu abonentów „Pol- 
ski Zachodniej“ i tym, którzy o- 
płacą z góry miesięczną prenume- 


ratę w wysokości 25 zł. 
CEZ ZZ ZZOZ ZZO CZY ZZO PRE OE 


pujące prace, charakteryzujące zu- 
pełnie dokładnie zakres jego zain- 
teresowań: tom dokumentarny w 
opracowaniu E. Serwańskiego pt. 
„Pruszków — Dulag 121", M. Cze- 
kańskiej „Z biegiem Odry“, Z. Bed- 
norza „Śląsk wierny Ojczyźnie”, A. 
Targa „Śląsk w czasie okupacji 
1939—1945", A. Spandowskiego i 
A, Męclewskiego „Ziemia prawie 
zapomniana”, R .Łyczywka „Szkice 
gospodarcze z Z. O.*. 

Zapowiadane publikacje młodej 
instytucji wydawniczej wywołają z 
pewnością szerokie zainteresowa- 
nie w kołach czytającej publiczno- 
ści i przyczynią się do spopulary- 
zowania polskiej idei zachodniej. 


„jewskiego oraz 


współpracownika ob. podinsp. Girże- 
subwencja Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego w Poznaniu 
umożliwiły wyremontowanie budyn- 
ku w rekordowo krótkim czasie, Pod- 
kreślenia godnym jest fakt, że miej- 
scowi kupcy dostarczali w dużej 
mierze bezpłatnie materiału budow- 
lanego a rzemieślnicy fachowych rąk 
do pracy, 

W dniu otwarcia Okręg Poznański 
P. Z. Z. przekazał na rzecz D. S kwo- 
tę 10.000 zł jak również kilkadziesiąt 
wartościowych książek dla biblioteki 
D. S. W Domu Społecznym mieści 
się Koło Amatorskie w Trzciance, 
chór, sekretariat P. Z. Z., czytelnia 
oraz biblio.eka, licząca już około 800 
książek, znajdująca się pod kierow- 
nictwem uzdolnionego bibliotekarza. 

Poświęcenia dokonał ks. dziekan 
dr Ptak, życząc społeczeństwu pozy- 
tywnych wyników w- pracy nad 
kształceniem własnych charakterów. 
Z kolei zabrał głos ob. Renkiewicz 
(sekretarz P. Z. Z.), dziękując wszyst- 
kim za okazaną pomoc przy pracy 
związanej z doprowadzeniem D, S, 
do stanu używalności, po czym prze- 
mawiał ob. Duda, delegat Okręgu Po- 
znańskiego P. Z. Z. określając w kil- 
ku słowach drogi, prowadzące do re- 
alizowania celu, dla którego powo- 
łana została instytucja D, S, kierowa- 
na przez siły fachowe, delegowane 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego 
a administrowana przez Zarządy Ob- 
wodu P> Z. Z. Poprzez szerzenie rze- 
telnej wiedzy —, podkreślił prele- 
gent — musimy ułatwić stworzenie 
zdrowej społeczności polskiej spo- 
śród ludzi pochodzących -z różnych 
stron Polski, społeczności połączonej 


więzami wzajemnej życzliwości, ca 
w rytmie harmonijnej współpracy 
rozpocznie szlachetny wyścig i 


współzawodnictwo w odbudowie kra- 
ju i umacnianiu polskości na Zie- 
miach Odzyskanych. 


Uroczystość  zamykało rzeczowe 
przemówienie burmistrzą m. ob. St. 
Wizy, występ harcerzy oraz dekla- 
macja uzdolnionej recytatorki miej- 
scowej. (po) 


Materiały przeciw Buhlerowi 
i Burgsdoriowi 


Okręg małopolski Polskiego 
Związku Zachodniego zbiera ma- 
teriały dowodowe w związku z mą- 
jącym się odbyć w Krakowie pro- 
cesem Biihlera i Burgsdorfa. PZZ 
wystąpi w tym procesie jaka świa- 
dek oskarżenia, przedstawiając do- 
wody winy Biihlera i Burgsdorfa, 
dotyczące w pierwszym rzędzie ich 
dążeń do biologicznego wyniszcze= 
nia narodu polskiego. Zagadnienie 
to opracowuje specjalna komisja 
rzeczoznawców, prawników i socjo- 
logów, wyłoniona przez PZZ, 


PZZ zwraca się do wszystkich po- 
siadających jakiekolwiek informa- 
cje, które mogłyby być zużyte przez 
wspomnianą komisję, by dostarczyli 
je zarządowi okręgowemu małopól- 
skiego PZZ w Krakowie. 


Każdy Urząd Pocztowy w Polsce 
przyimuje prenumeratę 


Polski Zachodniej 


Prenumerata miesięczna 25 zł 


kwartalna 75,— zł 
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 
Przemysł weglowy — kluczowym problemem 


odbudowy przemysłu na Ziemiach Odzyskanych 


Przemysł może powstać i roz- 
wijać się nawet i tam, gdzie nie 
ma kopalń węgla (zastąpić je mo- 
że „biały węgiel", przywóz węgla 
kamiennego z zagranicy), lecz 
tam, gdzie są czynne kopalnie wę- 
gla, tam przemysł powstać musi, 


Analiza światowej produkcji 
węgla stwierdza, że szeregowi 
czterech największych producen- 
tów węgla — Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, Anglia, Niem- 
cy i Z. S. R. R. — odpowiada iden- 
tyczny szereg największych po- 
tencjałów gospodarczych Świata. 
Szeregowi największego dynamiz- 
mu w rozwoju produkcji węgla po 
roku 192% — Z. S, R. R., Japonia, 
Niemcy — odpowiadał największy 
dynamizm rozwoju potencjału wo- 
jennego w tychże krajach, Brak 
dynamizmu w rozwoju w ostatnim 
dwudziestoleciu produkcji węgła w 
Anglii i Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej całkowicie po- 
krywał się z zupełnym brakiem 
dynamizmu przemysłu wojennego 
w tych krajach, co przesądziło z 
góry o konieczności długotrwałej 
wojny, 

Nie ma żadnego kraju, nie tylko 
w Europie, lecz i na całym globie 
ziemskim, który by wyszedł z woj- 
ny w stanie większego niż Polska 
zniszczenia dorobku materialnego, 
wyniszczenia ludności, a szczegól- 
nie najbardziej wartościowej ideo- 
wej jego części; nie ma też kraju, 
w którym spiętrzyły by się jedno- 
cześnie większe i trudniejsze za- 
dania — przesunięcie całego tery- 
torium państwowego, reforma 
ustroju, olbrzymie zadanie przesie- 
dlenia i odbudowy zburzonego 
i zrujnowanego kraju, 


W tych warunkach dynamika w 
odbudowie najbardziej kluczowego 
przemysłu w Macierzy i na Zie- 
miach Odzyskanych, jakim jest 
przemysł węglowy, jest obiektyw- 
nym świadectwem wobec całego 
świata niespożytych sił i energii 
tkwiących w społeczeństwie pol- 
skim. Przejawiają się one w całej 
swej pełni, gdy się je wyzwala dla 
dzieła, które było treścią życia dla 
tych lub innych warstw społecz- 
nych, przedmiotem ich działalno- 
ści codziennej, ich umiejętności 
i zamiłowania, a w które wiedzeni 
instynktem społecznym i instynk- 
tem życia tchnęły one cały swój 
zapał odbudowy Polski, 

Analiza zakresu zadań, jakie 
stoją przed odbudową przemysłu 
węglowego „na Ziemiach Odzyska- 
nych i w Macierzy wobec zni- 
szczeń dokonanych w nim rabun- 
kową gospodarką niemiecką, 
stwierdza ogrom pracy, który musi 
wykonać górnictwo polskie. Ana- 
liza danych dotyczących rozwijają- 
cej się produkcji węgla stwierdza 
szybkie tempo jej odbudowy. 
Szczegółowa analiza elementu pra- 
cy charakteryzuje jej rolę w szyb- 
kim wzroście wydobycia węgla 


i wskazuje na perspektywy roz- 
wiązania tego zagadnienia, 
Problemy — zaopatrzenia prze- 
mysłu węglowego w instalacje 
1 sprzęt górniczy, upowszechnie- 
nia podsadzki płynnej, rozbudowy 
przemysłu zużytkowujących miał 
i pył węglowy, rozbudowa tych 
gałęzi przemysłu, które są wielki- 
mi konsumentami węgla, czy to 
jako źródła energii (przemysł ener- 


$etyczny), czy jako surowce (prze- 
mysł chemiczny), rozszerzenie mo- 
żliwości eksportowych węgla po- 
przez budowę dróg wodnych: Za- 
głębie węglowe — Bałtyk, Zagłę- 
bie Węglowe — Kraje Naddunaj- 
skie, budowa floty handlowej rze- 
cznej i morskiej — wszystko to 
określa olbrzymi zasięg rozbudowy 
kopalnictwa węglowego. 
Rozwiązanie tych problemów 


zawiera już w sobie tego rodzaju 
wszechstronny rozwój przemysłu 
węglowego i przemysłów prze- 
twórczych na Ziemiach Odzyska- 
nych i w Macierzy, który nieod- 
parcie buduje nową Polskę prze- 
mysłowo-rolniczą, Wspaniały to 
zespół zadań, jakie stoją przed na- 
szym społeczeństwem! Musimy je 
wykonać i wykonamy, 
Inż. Andrzej Wierzbicki, 


Pierwszy szyb węgla brunatnego 


te) TA 
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„ Fragment z otwarcia 
i poświęcenia. 

szyb „Słone 9* 
wjazd do szybu. 


ro 
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Elektrownia w Zielonej Górze 
przystosowana jest do węgla bru- 
natnego. Po wyczerpaniu się zapa- 
sów w kopalni położonej na krań- 
cach miasta, wybudowano w miej- 
scowości Słone (6 km od Zielonej 
Góry) nowy szyb nazwany „Słone 
9”, W Zielonej Górze są czynne 
obecnie dwa szyby. Przejęty od 
władz radzieckich szyb: „Słone 8" 
— o wydobyciu około stu ton wę- 
gla brunatnego dziennie i „Słone 
9” wydobycie dzienne 60—80 ton. 


Istnieje jeszcze trzeci szyb: 
„Wilkanowo I" w Wilkanowie pod 
Zieloną Górą. Został on zatopiony 
i znajduje się obecnie w trakcie od- 
wadniania przeprowadzoneśo po- 
śpiesznie, Wydobywany w dwu 
szybach w Słonem węgiel zostaje 
zużyty wyłącznie do opałania ko- 
tłów elektrowni w Zielonej Górze. 

Otwarcie szybu „Słone 9', pierw- 
szego szybu węgla brunatnego, wy- 
budowanego w Polsce po wojnie 
odbyło się uroczyście. Załączone 
zdjęcia dają obraz nie tylko doko- 


W dniach od 15—31 lipca 1946r. będą 


biura. magazyny i fabryka 
z powodu remontu urządzeń fabrycznych nieczynne 


FALKIEWICZ 


Sprzedaż i wydawanie towaru w łym czasie nie będą 
przeprowadzone. 


FABRYKA PERFUM I KOSMETYKÓW 


Poznań, ul. Łukasiewicza 30 32 Tel. 72-77 


12. Redakcja i Admini- 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje „od godz. 10—13 R 


stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9—715. Tel. 66-22. 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowo 


Nakladem Zarządu Głównego PZZ.— Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K—1475 


Rękopisów nadesłanych 
dowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 


nanej pracy, ale i radości, której 


znamieniem był udział tak ludności 


okolicznej i władz, jak i przedsta- 


wybudowany w Polsce po wojnie 


wicieli Zjednoczenia Energetyczne- 
go Okręgu Poznańskiego, które 
przeprowadziło budowę szybu. 


O ERO 


KRONIKA MORSKA 


Pierwszy raz w ojczystych portach 


Porty Gdańska i Gdyni zdołały się 
już przyzwyczaić do uroczystości po- 
wrotu statków polskich z sześciolet- 
niej wędrówki po morzach dalekich. 
Nowe, skromne a wzruszające chwile 
przeżyły w drugiej połowie czerwca 
br. Były to pierwsze wizyty polskich 
jednostek, które budowane w okre- 
sie wojny na stoczniach drugiej pół- 
kuli, całe lata służyły sprawie kraju, 
bliżej zupełnie nieznanego. 


Parowce „Bialystok“ i „Tobruk“ 
wzbudziły ciekawość calego wybrze- 
ża. Oba bowiem należą do znanej ka- 
tegorii statków „Liberty“, która nie- 
omal dosłownie uratowała świat od 
imperializmu niemieckiego. Tysiące 
tych jednostek, z których każda była 
budowana w ciągu kilkunastu dni 
kosztem półtora miliona funtów szter- 
lingów, przewiozły miliony ton zaopa- 
trzenia do wszystkich części Świata, 
gdzie tylko toczyły się działania wo- 
jenne. 

Statki „Białystok“ i “Tobruk“ są 
pierwsze z serii pięciu, które zostały 
zakupione przez popularne w Polsce 
towarzystwo „Linia Gdynia — Ame- 
ryka' (Gal) w czasie wojny dla zastą- 
pienia tych, które zatonęły. Nazwy 
pozostałych brzmią: „Narwik“ (prze- 
bywa na południowym Atlantyku), 
„Bałtyk* i „Borysław*. Wszystkie na- 
leżą do typu średnich transportowców 
drobnicy i towarów masowych, o po- 
jemności 7049 ton brutto, a 10500 ton 
nośności. Rozwijają stosunkowo dość 
dużą szybkość i posiadają ciężkie ma- 
szyny parowe. W okresie pokojowym 
należą do mniej opłacalnych. Zarówno 
„Białystok jak i „Fobruk“ mają swo- 
ją własną historię i nie dziw też, że 
z dumą wpływały do Gdyni. Szcze- 
gólnie sympatycznym wydaje się s/s 


Ogloszenia za tekstem 10,— zł. 
tłustym drukiem 10— zł, Wsz 


(tzn. steam. ship czyli statek paro- 
wy) „Tobruk“. Nazwa tego statku i 
jego wojenne kołeje przypominają los 


Rada Gospodarcza 
Ziemi Lubuskiej 


Z inicjatywy dyr. Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Poznaniu, dra 
St, Waschko, Gospodarcza Komi- 
sja Porozumiewawcza w Poznaniu 
w porozumieniu z p. wojewodą po- 
znańskim oraz Ministerstwem Z, O, 
postanowiła utworzyć Radę Go- 
spodarczą Ziemi Lubuskiej, która w 
dniu 15 czerwca zebrała się w Go- 
rzowie na inauguracyjnym posie- 
dzeniu. 


Rada Gosp. Z. L. jest instytucją, 
która ma uzsadniać pracę samo- 
rządu gospodarczego, władz pań- 
stwowych, samorządu terytorialne- 
go oraz zainteresowanych instytu- 
cyj i zrzeszeń. Uczestniczą w niej 
przedstawiciele spółdzielczości, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Wielkop. Związku Zrzeszeń Ku- 
pieckich i Związku Przemysłow- 
ców. Rada składa się z członków 
stałych i z uczestników niestałych, 
którzy biorą udział w posiedze- 
niach Rady tylko wtedy, gdy na po- 
rządku dziennym znajdują się spra- 
wy, interesujące reprezentowane 
przez nich władze lub instytucje. 
Zadaniem Rady jest gromadzenie 
materiałów związanych z działal- 
nością Rady, opracowywanie spra- 
wozdań, występowanie z wnioska- 
mi i propaganda w kierunku osie- 
dłania i zagospodarowywania Zie- 
mi Lubuskiej oraz akcją oświato- 
wa, Tymczasową siedzibą Rady 
Gosp. jest m. Poznań, a biurowość 
prowadzi Izba Przemysłowo-Han- 
dlowa w Poznaniu, 


Uroczystość inauguracji Rady po- 
przedziło poświęcenie przez J. E. 
ks. Biskupa dra Nowickiego budyn- 
ku ekspozytury poznańskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej, po czym 
prezes Izby, St. Kałamajski wręczył 
pamiątkowe dyplomy uczestnikom 
pierwszej na Ziemiach Odzyska- 
nych wystawy przemysłowej, która 
odbyła się w dniach 1—3 marca w 
Gorzowie. Przemówienie powital- 
ne wygłosił wicewojewoda mgr 
Grosicki, a w imieniu Min. Z. O. 
składał życzenia dyr. dep. mgr 
Gluck. Następnie zostały wygło- 
szone trzy referaty, a mianowicie: 
kier, Eksp. Izby P.-H, E. Pilarskie- 
go na temat: „Aktualne zagadnie- 
nia gospodarcze Ziemi Lubuskiej", 
nacz. wydz. agronomii społ, Izby 
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Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe 


K. Z. TOMKOWIAKÓW 
Poznań, Tama Garbarska 6, m. 3, tel. 2357 


załatwia:: 


wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na miejscu w Po- 


znaniu, rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to- 
warów oraz magazynuje w własnych magazynach 
na terenie Poznań—-Szczecin, 
Poznań—Częstochowa, 
Poznań—Łódź 


Przesyłki samochodowe. 
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bohaterskiej twierdzy na afrykańskim 
szlaku. Wodowany na początku 1942 
roku, zaraz po wykończeniu odbył tru- 
dny rejs, wioząc cenny ładunek dla 
ZSRR. Na przestrzeni tysięcy mil, 
które go dzieliły od Murmańska, był 
narażony na najcięższe ataki okrętów 
podwodnych i samolotów niemieckicn, 
ale wytrzymał je, by tylko dowieźć 


pomoc frontowi wschodniemu. Dopie- 


ro po zakończeniu swego zadania w 
potcie murmańskim s/s „Tobruk“ dnia 
4 kwietnia 1942 roku zatonął po na- 
locie nieprzyjacielskim. Wprędce jed- 
nak został podniesiony i odremonto- 
wany; wszedł na służbę ponownie i 
tak pływa znów cztery lata. 
„Białystok“ już odpłynął do Nowe- 
go Jorku, „Tobruk* podąży za nim, 
wioząc po raz pierwszy w swym ist- 
nieniu polski ladunek naładowany pol- 
skimi rękami i w polskim porcie. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za I mm szp. szerokości 


Rolniczej w Poznaniu, inż, Jurgi: 
„Problemy gospodarcze rolnictwa” 
i wicedyr. Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu Sobkowskiego: „Proble- 
my gospodarcze rzemiosła”. Refe- 
raty naświetliły wyczerpująco naj- 
ważniejsze problemy życia gospo- 
darczego Ziemi Lubuskiej. Nie- 
mniej wartościowa była dyskusja, 
która z kolei nastąpiła. Zakończyła 
się ona powzięciem szeregu rezolu- 
cyj, świadczących o wysokim po- 
ziomie obrad Rady i o wielkich 
perspektywach rozwoju gospodarki 
Ziemi Lubuskiej, które niewątpli- 
wie będą wynikiem działalności 
Rady Gosp. 


54 mm 15,— zł. 


Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
elkie wpłaty należy kierować na konto PKO V-42-28. 


